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(Niejncy płaczą nad losem polskiego narodu -  

'4  Mdfśącje.)

. Wiedeńska Neue fr ń e  Pregge ząmieściła w 
najndwszym numerze płomienny artykuł przeciw
ko Eksterminacyjnej polityce rządu cara moskiew
skiego- Wobec Pólaków, a to 2 powodu zbliżają-:, 
cych się odwiedzin Aleksandra II. w Warszawie 

W tyćp dniach — piśze N. f r .  Presre

nie zabraknie oficjalnego zapału, gdyż zdarzy się 
tó od bardzo dawna po raz pierwszy, iż car u- 
czci^stolicę g u b e r n i j  p r z y w i ś l a ń s k i c h  
swoją wizytą. Dotychczas zwykł on był przejeż
dżać przez Warszawę z lekceważącym pośpie
chem w powrocie z regularnych wycięczek swoich 
corocznych do Niemiec. R a d o ś ć  z powodu jego 
przybycia do Warszawy nie sięgała przeto po za 
drzwi peronu dworca kolejowego; nikt zresztą 
nie interesował się carską gościną oprócz policji 
i gromadki dygnitarzy urzędowych. Lud pozosta
wał ńa uboczu, i za niełaskę płacił carowi po
nurą obojętnością. Aż teraz nareszcie, po latach 

■ trzynastu, zaczynają pękać lody niezadowolenia, 
które zamykały o j c o w s k i e  serce cara. S po-* 
k ó j p a  nil j e  w W a r s z a w i e ,  uznano przeto 
w Petersburgu ża stosowne spuścić promyk car
skiej łaski na parszywe owce nad brzegami Wisły.

„Oficjalnego zapału, jaly ^powiedziano, z pe
wnością; nie braknie w W ^szawie, gdy ear tam 
prZyjeździe. Lecz, bardzo wątpić można, czv ;i lu
dność zechce porzucić ponurą apatję, w‘jakiej 
jest pogrążona,;  aby jakim .objawem przychylności 
powitać wysokiego gościa. Jeżeliby nawet, zabli
źniły się , rany, jakie nieszczęsnemu narodowi za
dała ręka takich siepaczy, jak. Murawiew, jeżeli 
by zatarła się pamięć dzikiego ucisku tego sy
stemu politycznego, który' przytłumić usiłował 
każdy. najlżejszy objaw żywotności narodu pol
skiego,'to właśnie przeprowadził rząd moskiew
ski w Polsce cały szereg reform, które najwię
kszą (Cierpliwość zamienić mąsiały w zaciętą go
rycz. Najpierwotniejszą własność człowieka.- mo
wę

widzoną moąkiewszczyzną. •.
„Tysiącom polskich urzędników odebrano ich

posądy, i pomimo długoletniej służby, bez zaopa
trzenia' i uznania żadnego pogrążono ich w nę

dzę ostateczną, a od tego dnia, kiedy siedmdzie- 
siąt procent (? red. Gaz. Nar.) ludności polskiej 
zniewolono poddać się wyrokom w sprawie tego 
co moje i twoje, obcym sędziom, którzy trzymać 
się muszą dziwacznego kodeksu, znikło bezpie
czeństwo co do bezstronności wyroków sądowych.

„ S p o k ó j p a n u j e  w W a r s z a w i e  — 
ale spokój cmentarzyska. A na cmentarzach nie 
ma miejsca dla radośnych uniesień, nawet wte
dy, gdy carskie oblicze tam pokaże się“...

Kalni&chn Ztg. także w podóbny sposób cha
rakteryzuje moskiewską w Polsce gospodarkę.

Te głosy niemieckich dzienników miłe robią 
na nas wrażenie: niech świat dowiaduje się, jak 
moskiewskie baszybożuki traktują naród słowiań
ski, który ze wszystkich słowiańskich szczepów 

arszą i najwięcej rozwiniętą posiada cywili-najstarszą 
żącję:

Niechaj jednak nikt nie myśli, jakobyśmy nie 
umieli cenić właściwej wartości niemieckich sym- 
patyj dla has. Mili sąUiedzi nasi oburzają się na 
Moskali, -że nam- zabierają „najpierwotniejsza 
własność przyrodzoiią® dlatego', że to żąbióra-1 
ją  właśnie Moskale, nie- Oni. t j.  Niemcy G<jy tó 
samo «obią z- uamDNfomcy, ffco czynią Moskale

C T r e j  P ł“f z< Mi “ > l U  A J  „ i

Walka finansya między Anglją 
:i Oskwą.

Aby prowadziwojnę, potrzeba pienię
dzy. Zawsze więcrzed każdą wojną pier- 
wszeni zadaniem .aństwa zamierzającego 
lub obawiającego s wojny, jest, zaciągnąć 
pożyczkę,., większą, i tym sposobem zksilić 
skarb państwowy i wydatki wojenne. Ża
dne bowiem z europskich państw, wyjąwszy 
obecnie cesarstwo linjieckie, nie ma zapasów 
pieniężnych w swyc kasach, tak wielkich, 
aby wojnę bez popedniej pożyczki rozpo
cząć mogło.

W pismach nskiewskieli półurzędo- 
wycłi, w tych dhiacłpojawiły się artykuły, 
dowodzące, że i Mikwa do prowadzenia 
wojny nie potrzebuje zaciągać pożyćz!.i;. bo 
z powodu dwudziestotniegó pokoju, ula w 
swych kasach bardzopsuaczne zapasy. Licząc 
tylko po 10 niiijonó^ rocznej oszczędności, 
ma zapewne przeszłą. 200 milioriów. ą o- 
próćz -tego w banku fetersburgskim znaczne 
bardzo sumy w złócą i jśfebrze ^iękdóre 
pisma podawały nawę;  że za 60 czy 80 mi
lionów złota sprzedałajuż teraz Moskwa.

Wszystkie te jedak rodomońtady opie
rają się na fałszach. Yprawdzie Moskwa w 
urzędowych swych fidżetaćh wykazywała 
zawsze nadwyżki. Tąc n. p. w budżecie na 
ok 1875 wykazywała nadwyżki 3,255.783 
ubli, ale zamknięcia tchunków kończą się 

regularnie znacznym riedoborem. Oszczędno
ści więc żadnych nigfy nie bywało, dlatego 
też i zapasów w kasń wojepnej niem a ża
dnych. Co się zaś ty<zy złota w banku pe- 
tersburgskim, to służy ©no za podstawę dla 
papierowych rubli, a :tbsunek jego wartości 
do sumy wypnszczouydf w obieg rubli pa
pierowych. jest jąk 1 do 6 a może i gor
szy. Gdyby to złoto sprzedano, to ruble pa
pierowe spadłyby o połowę prawie; nie zy- 
skanoby więc na tern, hfoz straconb.

bli. Dodać do tego potrzeba specjalny dług 
Finlandji, wynoszący przeszło 65 milionów 
rubli, i.spńcjalny dług, wynikły z operacji 
wykupu „ krepostnych włościan wynoszący 
dó 7Ó0 milionów rubli. Moskwa ma więc 
długu ogólnego przeszło trzy miliardy i 100 
milionów rubli. AV budżecie na rok 1875 są 
dochody preliminowane na 538 milionów ru
bli, a gdy z tego 106‘ miliónódr rubli idzie 
ńa procent od długu państwowego, więc pią- 
ta część dochodów brutto idzie na opłaca-

wszczęsnym łosem Ptaków- pod 
rządami moskiewskiemi tak samo, jak W bajce 
płacze wilk za owcą, którą rozdziera — inny 
iWłłfefc.: - i" ' ' - o - ,  .. .ii wfo

Pan Gniewosz, świeże mianowany radca mi- 
nisterjałnym, złożył mandat poselski do Rady 
państwa. Sejmowy jego mandat Wygasł już |sąm 
przez się. więc nie potrzebował go p. Gniewosz 
zrzekać się, jak donosi N. fr. Presse. Bardzo 
właściwie postąpił sobie p. Gniewosz, iż mandat 
deputowanego złożył. Już dawno domagali sie te
go wyborcy. v

• Ks. Pawlików i dr. Dóbriański zwołali wal
ne zgromadzenie R u s k ie j  R a d y  na dzień 14, 
września br.

Sejm kroacki wyznaczył Osobną komisję, któ
rej pornczył wypraćoWUfiie zasadniczego progra
mu urządzenia włościańskich banków hipote
cznych.

Dnia 29. bm. zebrał się W Peszcie między
narodowy kongres statystyczny. Bierze w uiin u- 
dzial 70 reprezentantów biur statystycznych roz
maitych narodów. Z polskich statystyków bjora 
udział w pracach kongresu pp.. Tadeusz Piłat 
dyrektor krajowego biura Statystycznego i Tade- 
asz Romanowicz naczelnik biura s4at.vat»r«—-- 
nuasta Lwuua. »

Jeneralna inspekcja austrjackieh kolei żela
znych ,ogł<^iła rezultat ruchu łych kolei w pjer- 
wszęj pofowie hieżąeego roku. Podług tego wy
kazu u m n ie  j s z y  ł y się. dochody gal. kolei 
Karola Ludwika o ,12 pret., kolei Lwowsko- 
Czerniowieckięj o 6 '^  pret., kolei Naddniestrzań- 
skiej o 2 pret. Natomiast p o w ię k s z y ły  się 
<foc}iody w porównaniu z pierwszem półroczem p. 
1875 kolei Arcyks. Albrechta więcej- jak ©i 13 
pret. kolei Lupkowskiej o 6 .pret. Objaw ten 
świadczy pomyślnie o polepszeniu, się produkcji 
domowej Galicji. ___________ "

nie procentów od długu państwowego. Wpraw
dzie i w niektórych innych państwach euro
pejskich stosunek ten jeszcze jest gorszy, ale 
nie trzeba zapominać, że oprócz .Turcji w 
jednej tylko Moskwie nie ma parlamentarnej 
kontroli długu państwa, więc europejskie po
tęgi finansowe nie dowierzają wykazom urzę
dowym . co na kredyt Moskwy fatalnie 
wpływa.

Lecz nie w celu wykazywania stanu 
finansów moskiewskich, zwróciliśmy uwagę 
na głosy ministerjalnych dzienników moskiew
skich o zapasach kasy wojennej moskiew
skiej. Urzędowa Moskwa od wiosny aż do 
niedawna, z jednej strony oświadczała się za 
utrzymaniem pokoju, i głosiła zamiłowanie 
cara w pokoju, z drugiej zaś strony na 
wszystkich giełdach europejskich tentowala 
o zaciągnięci© znacznej pożyczki. łJwopejskie 
gabinety wierzyły, czy udawały wiarę w te 
oświadczenia Moskwy, biorąc słowo carskie 
za najwalniejsZą rękojmię utrzymania pó|<qj,n 
ęęrópejskiągo. Ale giełdy ćuęopejskie żi<pęł-! 
nie innego były zdania, i pragnąc u trzrna- 
nia pokoju, a obawiając się wojny, odma
wiały wszędzie Moskwie pożyczki. Daremnie 
sam hr. Reutern i ćma ajentów finansowych 
moskiewskich rozbijali ąię po Paryżu, Lon
dynie i Berlinie. Przemożna Anglia zasza
chowała Mmskwę, nietylk© wysławszy flotę 
swą olbrzymą do zatoki Bezika; lecz talk u 
siebie, jak i na innych wielkich giełdach eu
ropejskich, starała się o deprecjowaiiie pa
pierów moskiewskich, ażeby przeszkodzić po
życzce moskiewskiej, a finansowe potęgi fran
cuskie i holenderskie wraz z angiclskiemi 
utworzyły jak gdyhy spisek cywilizacji i eu
ropejskiej przeciwko Moskwie, tak iż Mo
skwa pod żadnemi warunkami pożyczki do
tąd uzyskać nie mogła. W Paryżu usuwano 
się od propozycyj moskiewskich pod różnemi 
pozorami, w Berlinie ńie było pieniędzy, w 
Londynie zaś wprost nieprzyjazną dano od- 
m nw  i  A^M niamu, gdzie
Moskwa nawet podczas wojny krymskiej zna
lazła była kredyt, lecz wobec nieprzyjaciel
skiego usposobienia Anglii, hr. Itęutern nie 
mógł nawet tam zaciągnąć dotąd pożyczki. 
A przyczyniły się do tego nietylko motywa 
polityczne, ale nawet i przekonanie, że fi
nanse moskiewskie pogorszają się coraz Wię
cej z roku na rok.

Dawniejsze pożyczki moskiewskie roz
chwytywano z ażiem, bankierowie i subskry
benci zarabiali na nich kolosalne majątki. 
Pomimo swego złego sta nu finansowego Mo-

skwa starała się zawsze z największemi 
ofiarami opłacać regularnie procenta od swe
go długu, a pomimo tej akuratności, teraz 
nie znalazła gotowości żadnej u europejskich 
potęg finansowych. Tak tam podejrzywają 
Moskwę o zamiary wojenne, które w razie 
ich ziszczenia sprowadziłyby wojnę europej
ską, jakiej dotąd nie było, i najokropniejszy 
zamęt i zawichrzenie w całej Europie, a 
oświadczenia carskie i urzędowe o gorącej 
chęci utrzymania pokoju, uważają jedynie 
za tentowany środek do przeprowadzenia 
pożyczki wojennej.

I dlatego to ministerjalne pisma mo
skiewskie po nieudaniu się wszelkich ttsiło- 

moskiewskich o pożyczkę, występują 
teraz z twierdzeniem, że właściwie tej po
życzki nie na prowadzenie wojny potrzeba, 
tocz na uzupełnienie sieci kolejowej, w razie 
zaś gdyby Moskwa zdecydowała się ^Wojnę 
prowadzić, to wojenna kasa moskiewska ma 
ńa tó dostateczne fundusze w zapasie, więc 
i pomimo niezaciąguięcia pożyczki, wojnę 
prowadzić zdoła, gdy się raz do te$© zde
cyduje.

Jak te oświadczenia są na fałszu opar
te, już poprzednio podnieśliśmy.

Korespondencje „Gaz. Sar?*
C attaro 24. sierpnia.

Poczta z Kotaru do Fiumy i Tryekto.w śro
dę i czwartek nigdy nie odchodzi, prz^zr .^dopie
ro dzisiaj przesyłam wam wiadomości otnątmane 
wczoraj z Cetinii. Otrzymaliśmy mjanowicie na
stępującą depeszę: ,j,7 i

Cetinja 21. sierpnia, godz. 8. min. £0. w.
Przedwczoraj Czarnogórcy pod dowództwem 

wojewody Marka Milianowa przypuścili szturm 
na Selistę, zdobyli ją i 45 Albańczykóiy d« nie
woli zabrali. Jak  dalece byli Turcy po bitwie 
na dniu 14. bm. rozproszeni, dowodni to, iż je
szcze do niniejszej chwili zgromadzić się mię zdo
łali. Trzci^ dwie nocy palili ani stosy drzewa na 
górze Kakaristoj, aby rozproszeni żołnierze wie
dzieli gdzie się zbierać mają. Następnego dnia 
po bitwie 14 znalazły nasze wojska, znaczną li
czbę Turków pomiędzy skałami poukrywanych i 
z tych jeszcze 240 zabili. , u

Jeździłem do Sutoriny, a było to właśnie w 
tym dniu, w którym otrzymano tu wiadomość o 
świethem zwycięztwie Czarnogóręów nad Terka
mi w Kuczy, o czem dopiero po powrocie moim na 
d. 18, bm. się dowiedziawszy, bezzwłocznie o tern 
telegramem was zawiadomiłem. Dziś) donoszę 
wam, co nam tu opowiedział przybyły z Albanii 
korespondent pewnej włoskiej gazety, a który 
przypatrywał się całej tej morderczej bitwieu Po
dług jego zeznania, miało być 28 batalionów ni-PRACA SYZYFA.

u fłł

Powieść 

W. Koszczyca.

(Ciąg dalszy.) *) ,

W miarę opowiadania ćórki, Awerin coraz 
więcej uspokajał się, aż przy ostatnich słowach 
radość zaświecił mu w oczach, i nie mogąc dłu
żej hamować swego wzruszenia, wskoczył z sie
dzenia, pądł na klęczki i przeżegnał się trzykro
tnym pokłonem do ziemi. W stał Szybko, objął 
córkę, przytulił jej głowę do piersi i odmawiał 
po cichu słowa błogosławieństwa. Radość jego' w 
rzewną całość układała się ze słowami lekkiego 
wyrzutu jakie pierwsze do niej przemówił:

7- Moja dziecinko jedyna! pocóżeś milczała 
przedemną? wszak wola tw oja-jest świętą dla 
mnie; ja ci nic nie mam do rozkazywania, ow
szem chęiałbym każde zacheenie twoje uprzedzić. 
Alę, nie traćmy czasu ,trzeb a  co najprędzej wi
dzieć twego, Mirosława. Napisz, albo lepiej sam 
pćgdę do niego...

— Teraz niema po co chodzić, bo go niema 
w mieście. Nazajutrz po oświadczynach został 
odkomenderowany na dragi koniec powiatu na 
jakieś śledztwo, i ,. zaledwo. jutro lub pojutrze 
wróci.

— Jgtro!,jutro!,., teraz rozumiem piekielny 
ich. plan! jeden w areszcie, a  drugiego niema w 
miejęcn — wtedy uda się wszystko doskonale !... 
Nie, nie! nic z tego nie będzie... Raz w szponach 
waszych, już bym gołąbki mojej więcej nie ujrzał! 
Muśimy zaęaz ęoś obmyślęć.,. mówił ojciec z go
rączkowym pośpiechem.

— Ka fo kilka godzin albo dobę najwięcej, 
bo trzeba go umyślnym zawiadomić, nie trudno 
będzie ząafoźć pewnego miejsca w mieście do 
pizephowania mię. .

— U kogo? Nie. Na tutejszych ludzi spuścić 
się nie mogę w tak  ważnym wypadku; są oni 
obcy,. ,a przy tom zazdroszczą, nam dostatków. 
Okropna pąwet pomyśleć, co mogłoby cię spot
kać, gdyby odkryto. Słuchaj! Najlepiej będzie, 
gdy wyjedziesz w nocy do ciotki w Biełoj; w są
siedztwie jest tam rządzca Polak, wielki przyja
ciel Mirosława Zeuowicza, a razem znajomy ciot
ki; on cię ukryje, i u niego zupełnie będziesz 
bezpieczną. Ten Polak to śmiały i rozumny czło
wiek — nie ulęknie się lada czego, i za nic nie 
wyda cię nikomu. Bóg Wszechmogący nas urato
wał! — tu znowu żegnać się począł.

— Ależ ojcze kochany, co z tobą będzie ? 
wszak cała ich złość śpadnie na ciebie.

— Bądź spokojna, do roku nic złego nie są 
w stanie mi zrobić; jestem kontraktem związany 
z rządem, £  przytem gildję płacę — trzeba żeby

' *)' Zobacz nr. 155, 163. 165, 166, 167, 168, 
174, 176, 177, 181, 183, 187,188, 189, 190,192, 
193, 198 i 199.

jeden się skończył, i następnie by mi drugą ode
brano i wtedy' dopiero odzyskaliby nądemną wła
dzę. Wiele wody upłynie do tego czasu — a pie
niążki nasze ? Nie bój pię gołąbku, wszystko ja 
koś załagódżi się ż czasem. Tyczasem powracaj 
do swego zajęcia; ukrywaj przed wszystkimi naj
staranniej każde najmniejsze wzruszenie. J ą  z 
łatw ością przygotuję wszystko — tu jeszcze raz 
pocałował gorąco córkę w głowę i szybko pokój 
opuścił.

Dziwna jakaś otucha odtąd wstąpiła w Ma
szę ; czuła się tak spokojną i silną jak nigdy, 
cała przyszłość okryła się przed jej wzrokiem. <Ju- 
ćhowym różęwemi kolorami. Lekcje skończyła jak 
zwykle, ale przed odejściem zaczęła uskarżać Się 
na ból głowy. Służba cala dowiedziała się. o. cho
robie panny, j otrzymała rozkaz nie przyjmowa
nia gości. Energia nie’ opuszczała ijąszę, przez 
cały dzień, chociaż pewien cień sinątka ód cza
su do cżaśu’ odbijał się na dnie jej duszy, łjie 
traciła odwagi ną chwilę, ale przy całem męz- 
twfie, w miarę przybliżania .ąię nocy różanne jej 
nadzieje inierżchly, a natpmiąst jakaś siła niewi
doma ogarnęła jej całą istoty i popychla naprzóęl 
jakby żołnierzem idącytp w ogień.

Zajęty od rana pi zygoruwiuiiami do ucieczki 
córki, Awerin z gorączkową ąiecierpljwością wy
glądał Wieczora. Ta pierwsza próbą .W życ iu ' 
igrania z rządem przemocnym, natchnęła go no- 
Wemi, nieżńąnemi dotąd ucznciami. Łuski, które 
mu dotąd zasłaniały oczy, nagle opadły. Przej
rzał po raz pierwszy w życiu ów ogrom niespra
wiedliwości, okrucieństwa i fałszu, jakiemi rząd 
zasłaniał wszystkie bezprawia panów. Rozumu
jąc po kupiecku, przekonał się, że rząd jego {o 
fałszywa firma, utrzymująca się sztucznemi środ
kami, reklamą, do których wzywa stanów uprzy
wilejowanych, by takowe codziennie swemi wy
brykami, przywilejami, uciskiem, nieustannie przy
pominały masom ludowym o istnieniu strasznem 
potęgi, będącej źródłem tego wszystkiego. Groź
nym przedstawił mu się carat, ale zamiast sza
cunku trwożliwego jak dotąd, uczni do niego po 
raz pierwszy zawziętość. Dwie nienawiści: do 
księstwa Kartaszowych i do cara, dodawały mu 
bodźca do wykonania zamiaru, który najczystsza 
miłość poczęła. Nie pojmuje ten prawdziwej mi
łości, kto za nią walczyć lub zginąć nie potrafi; 
taka próba jest pierwszym stopniem do nabycia 
szlachectwa ducha. Miłość rodzicielska Awerina, 
ślepo rzucająca się w niebezpieczeństwo, podnio
sła go i uzacniła.

Nie długo wahał się w wyborze człowieka, 
który podjąłby się odprowadzić Maszę; sam bo
wiem musiał pozostać na miejscu, by sprawę ca
łą doprowadzić do pomyślnego rozwiązania. Do 
tej roli uznał za najstosowniejszego Saśzę Drelo
wa, którego poznaliśmy na odczycie u doktora. 
Sasza od dziecka małego hodowany w domu Awe
rina, nietylko był przywiązany do swego pątro- 
na, ale nadto dla Maszy gotów1 był poświęcić się 
najzupełniej. Niezaprzeczenie wdzięki córki go 
spodarskiej wielką były do tego pobudką, z innej 
wszakże strony wyższość jej umysłowa, delikat
ność i odwaga wypowiadania zdań nowożytnych,

czyniły z niej, w oczach jego bożyszcze. Prośbę
Awerina ąietyjko przyjął, skwapliwie, lecz uczuł 
największą wdzięczność dla niego Łza zaufanie 
pokładane w nim. A gdy przyszło do wynurzeń 
się wzajemnych, Sas^a odezwał się w te słowa

— .Chyba po umim. toupie odbiorą mi ją !T
Najęto znanego kontyabandzistę Buruna, nie 

tylko słynnego ze swych koni niepospolicie rą
czych, lecz nadto z przebiegłości, oraz zuchwało
ści, z jaką przemycała znaczne partje wódcziue 
lub herbaciane, p lą Buruna była to gratka nie- 
pospolitą wieźć córkę tego, od którego słofva 
częstokroć los, jego zawisł: kto wie, dziś jutr© 
mogą złapać, ale mając przyjaciela w samym 
„odkupszczyku“, njemiał czego się obawiać. Cie
kawa jednak rzecz, wybór padł na tego nieprzy
jaciela naturalnego przedsiębiorstwa akcyzowego, 
wtedy, gdy już nikogo, nie znaleziono, ktoby się 
podjął ryzykownej, wyprawy. Jakże to często 
jjdarza się, w życju, że, prawdziwi przyjaciele 
walcżą w przepiwnycli szeregach! Co kryje,W 
Sobie ten dziwny, porządek? Czy ludzkość cała 
przypadkiem nie jest to wielkie teatrum boskie, 
na .którem duch nasz uczy, się występować pod 
rozmaitemi postaciami w walce z ‘przemocą ? 
Przejnoc jednostki, przemoc społeczeństwa, prze
piąć państwa — o,to źródła zamącające harmonję 
w ludzkości, nie dające oddzielić; jdego od do
brego, _ ‘stające w poprzek na drodze postępu — 
wszelkie więc drogi są dobre do zwalczenia go.

Buruna nie trzeba byłą uczyć, ostrożności. 
Wymknął się on z miasta, gdy już noc zapadła, 
a nie chcąc być od nikogo postrzeżonym, zjeehał 
z drogi i ukrył się w małym wąwozie, dokąd w 
nocy żywa dusza nie zachodziła. Sasza, któfy 
go najął, miał przyjść. pp niego.

Było blizko północy. W domu Awerina nie 
świeciło się w żadnem oknie; cisza panowała na 
około najzupełniejsza. W całej ulicy też nie było 
widać świateł, prócz jednego szynku naprzeciwko 
domu Awerina, w którym słaby blask łyskał 
przez zamarznięte szyby. Widocznie szynkarz nie 
mógł pozbyć się nałogowych pijaków, dolewają
cych codziennej miarki do poduszki. Po cichu 
otworzyła się furtka w bramie, ostrożnie wy
szedł z niej Awerin, obejrzał się na około; dał 
znak ręką i na to hasło w.yszła Masza ubrana 
w strój wieśniaczy. Nie oglądając się, ojciec i 
córka szybko podążyli w stronę bielskiej rogatki. 
Zaledwo jednak oddalili się o kilkadziesiąt kro
ków, oddzielił się od ściany jakiś cień szary, za
pukał do okna szynkowni i nie czekając, chył
kiem-puścił się za uchodzącymi.

Na końcu ulicy Sasza spotkał Awerina i 
Maszę, i poprowadził ich w bok drogi, ku wą
wozowi, w którym stał ukryty Burun z końmi. 
Nie dochodząc o kilka kroków przed saniami 
wszyscy się zatrzymali. Masza, którą dotąd od
waga nie opuszczała, uczuła trwogę w sercu, 
gdy z ojcem przyą^ę rozstawać; ' Izy - .połały 
się jej z óę  ̂ utkwionych , w ty&m  rodzica .naju
kochańszego; rzuciła się mu na szyję i jak 
dziecko łkając przerywanym głosem wyjęknęła:

— Ol kiedyż cię znowu ujrzę mój ojcze... i 
czy ujrzę!...

— Nie bój się dziecko rodzone, da Bógj za Burnn dotrzymywał słowa, i leciał czwałćń^ do-
parę dni najdalej spotkamy się. Siadaj tylko jjćę-i dając koniom ochoty Wykrzyknikami — „och! 

wy sokoły!" Na połowie drogi trzeba było prze
jechać w poprzek dosyć głęboki j a r ; spuszczając 
Się na dół, konie zwolniły biegli. W tern. Sąsza, 
który ciągłe badał przestrzeń po za sobą, zaczął 
pilniej przypatrywać się na górę, i zdało mą się, 
że widzi jakiś przedmiot posuwający się ńa dro
dze. Trącił Borona, i po cichu udzielił mu swych 
postrzeżeń. Obaj zaczęli uważniej przypatrywać 
się, i wkrótce się przekonali, że to było dwoje 
sani szybko pędzących w ślad za nimi. Nie było 
wątpliwości, że to musiałą być pogoń.

Burun zaklął po cichu, i odwrócił się, do 
Mas?y z zapytaniem : ,

— A co panienko zrobimy, jeśliby nas po- 
góń śćigafą? _ - .L ,óoq '

— AYolę byĆ zabitą, byle ich. ręce nie 
dostać się. Słyszysz? — wymówiła Masza-z.dzi
wną energją. ,

, — Dobrze; a teraz trzymajcie się mocno — 
tli1 Burun trząchnął lejcami i huknął na kunie.

Krzyk ten pośród ciszy nocnej.zelektryzował 
trójkę, która jak huragan pomknęła w szalonym 
pędzie na dół. Ale i z tyłu jadący nie oszczę
dzali koni; przestrzeń coraz.się zmniejszała. Na 
dnie parowu droga skręcała się i wpadała w za- 
rośle_ dosyć wysokie, pośród których znajdowały 
się liczne drożyny leśne ; to dodawało otuchy Bu- 
runowi, mającemu zamiar rzucić się na jedną z 
nich, gdy nieco głębiej się zapuszczą. Na skrę
cie drogi były liczne zatoki, trzeba było zwolnić 
biegu. Pogoń skorzystała z tego i mogła przy
bliżyć się na tyle, że z pierwszej trójki, o jąkie 
paręset kroków z tyłu za uciekającemi, zaczęto 
krzyczeć.:

— Stój! stój ! w imienia prawa zatrzymaj
cie się! jesteśmy policją! .

Wątpliwość wszelka zniknęła, Masza odchy
liła chustkę z twarzy i zawołała silnym głosem:

— Popędzaj ! nie żałuj koni !
Burun odwrócił się i krzyknął:
— Spokojnych podróżnych, policja nie na

pada po drogach w nocy! —’ a obróciwszy się do 
Saszy dodał — pamiętaj w razie przypadku, po
rywaj panienkę i uciekaj zaroślami na przeci
wny brzeg parowu; znajdziesz tam chałupę . Ka
źmy mego kuma, pójdziesz do niego i powiesz 
mu „orły swawolą" a on was ukryje, i następ
nie odwiezie na miejsce. Będziecie mieli na to 
dosyć czasu, bo ja  będę ciągle uciekał, i fo na
turalnie w przeciwną stronę. Jak  dopędzą, męże 
uabiją; ale bądźcie spokojni, nie wydam was za 
nic. Figa! im przeklętym. ,

Konie uciekających coraz chyżej pomykalj i 
już docierały do zarośli. Pąrów był najprzepa- 
śćistszy w tern miejseu i obie połowy (kogi w 
prostej linii nie były odleglejsze nad kilkad^to- 
Siąt kroków. Nowy krzyk rozkazujący ozwał

dzej, abyście póki noc dojechali do Biełoj.
Tu objął córkę za gjojrfo .ąejio j^jpodlił 

i przy ‘pofooćy Baszy usadowił ją w saniach • a 
gdy to skończył, zwrócił się,do Buruna, prosząc 
go, by nie oszczędzał koni, i miał, baczność' n a ' 
wszystko:

— Bracie! zrobię cię sławnym i bogatyi 
spraw mi się tylko dobrze. \  , j]

— Ńie bój się gospodarzu! pomykać, to dla 
nas nie nowina; a co do przezorności, to i tej 
Pan Bóg nam nie odmówił. Bogactwo rzecz do
bra, ale mnie chodzi przedewszystkiem .© dobrą 
sławę. . ' , , ■ ... . '; ;

— Wszystko dostanie??, pilnuj mi tylko me
go dziecka najdroższego...

Bnrun nic na to nie. odpowiedział, zdjął czap
kę, trzykrotnie przeżegnał się, musnął po.bfo: 
dzie. i półgłosem zawołał na konie:

— Och! wy moje sokolęta! .
Konie kopnęły z miejsca, aż tuman śniegu 

wzbił się do góry. Awerin stał i żegnał.. odjeż
dżających, a gdy się skryli w cieniu nocy, wpądł 
w jedną z bocznych uliczek, i szybko powrócił 
do dotau.

Początek ucieczki bywa najniebeźpieczniej'- 
szy, wiedział o tein Burttn, i dlatego pomimo 
śniegu głębokiego jechał manowcami, byłe zbo
czyć z drogi. Było to dobre zapewne, ale nie ,o- 
bliczone na czas. Sasza, który siadł obok Baro
na, zrobił mu tę uwagę, ałe kontrabadzista za
śmiał się' na to, i zapewnił go, że choć kopie 
teraz biedź sźybko nie mogą, za to dwa razy 
szybciej pomkną, gdy dostaną się na ujeżdżoną 
drogę.

Powiadają zwykle, że zły lab dobry instynkt 
wodzi łudzi w nadzwyczajnych wypadkach. Lecz 
co to jest ów instynkt ? Wielki sfinks, który je
dnych ocala a innych gubi, przy jednych i tych 
samych warunkach. Czy da się on sprawdzić 
przynajmniej, jeśli go ująć przy dzisiejszych ba
daniach naukowych niepodobna? W większej 
części dokonywa togo przeczucie; dzisiaj zapewne 
negowane przez naukę ścisłą, ale przyjdzie czas, 
gdy ono nam wyjaśni tajemnicze zagadki instynk
tów. Zdaje się, że właściwie samo przeczucie jest 
dźwignią naszego powodzenia czy niepowodzenia: 
raz plącze i paraliżuje nasze kroki, gdy znówuż 
innym razem dziwnie upraszcza wszystko.

Masza od chwili rozstania z ojcem, nie mo
gła odzyskać napowrót atraconej odwagi. Jakaś 
trwoga niepojęta ścigała ją nieustannie. Fanta
styczne obrazy zmieniały się jedne po drugich 
jak w kalejdoskopie. W rozognionej wyobraźni 
ukazała się jej twarz matki, a tuż po niej wy
sunęło się pyszne łoże kwiatami usłane, nad któ 
rem pokazał się raptem śmiejący się pysk koń
ski. Wyrwał się jej pomimowolny cichy okrzyk.

który był cały wzrokiem i słuchem, za- 
caął. ją wypytywać. Nie uspokoiła go odpowiedź, 
lecz coraz uważniej zaczął wpatrywać się w tył 
po za siebie.

Byli wtedy blizko o milę od miasta, i jecha
li a raczej pędzili dobrze utartym gościńcem.

psi synu ! albo będziemy strzelać... 
— A nu sokoły ratujcie!.,. wrzasnął Burun- 

i konie ledwie ze skóry nie wyskoczyły, usły
szawszy hasło kontrabandzistowskie, używane- 
przez pana tylko w razach niezwykłych. (C. d. n.)-



zamów, 5000 baszybożuków i 3000 zejbików, pod 
dowództwem Mahraeda baszy. Czarnogórcy zaś 
mieli 4 bataliony piechoty. 5000 Kuczjanów i 
kilkuset Albańczyków. Z trzech stron uderzyli 
Cjpargpgórcy na fraków, w trzech punktach zła
mali ̂ zykifureckie* i wtedy zaczęła się okropna 
rzeź jataganami i hanczarami przeciw bagnetom, 
a-gdyby nie nadeszła noc, byliby Turków co do 
nogi wycięli „Byłem z Garibaldim w kilku bi
twach przeciwko Austrjakom, opowiadał Włoch, 
walszyłem z Niemcami w. Yogezach, ale podobnej 
wściekłej rzezaniny jak była pod Fundiną, nigdy 
nie widziałem i pojęcia o’niej nie miałem; dziś 
nawet, gdy w myśli odtwarzani sobie jej obraz, 
krew mi się w żyłach ścina. Aby mieć wyobra
żenie o wściekłości Czarnogórców w l»oju. jak 
oni z jataganem w ręku, w najprzerażliwszy spo
sób wrzeszcząc i wyjąć. wpadają na nieprzyja
ciela, i jak mu jednym zamachem albo łeb na 
dwie połowy jataganem rozcinają, lub mu 
go z karku, gdyby makówkę z łodygi ścinają, lub 
siekąc w pr*wv i w- lewo, zaścielają ziemię tru-. 
pem, potrzeba na to wszystko własnemi patrzyć 
oczyma, gdyż z opisu drugich, chociażby najdo
kładniejszego, wyobrażenie o tem nie można sobie 
utworzyć. Powiadam wam. iż przez całe te 3 go
dziny, w ciągu których ta siekanina się odby
wała, mnie żołnierzowi z bojem obeznanemu, 
wciąż, włosy z przerażenia stały, i to zimno, to 
gorąco przejmowało całe moje ciało. Zaręczam 
was, że gdybym wieki żył na tej ziemi, nigdy 
tej dzikiej rzezaniny zapomnieć nie byłbym w 
stanie “.

Czarnogórcami dowodził Bożo Petrowicz.
Jako żołnierz wojska regularnego, gdym przed 

tą rzezi-} patrzył na te bandy chłopów czarno
górskich, niemających najmniejszego pojęcia o 
mustrze, i w o£61e o sżfuce wojskowej, byłem pe
wny, iż one przy pierwszem spotkaniu się z do
brze wyćwiczonym żołnierzem tureckim, muszą 
być na głowę pobici, lecz z tego, co widziałem, 
nabrałem zupełnie przeciwnego przekonania, i 
dziś powiadam wam stanowczo, iż gdyby Czarno
górcy byli wyćwiczeni na sposób wojsk europej
skich, to wyćwiczenie takie na nic zgoła by się 
im między ich górami i skałami nie przrdało, al
bo może nawet wypadloby na ich niekorzyść. 
Cała ich sztuka wojenna na tem jedynie polega, 
aby wojsko w korzystnych pozycjach ustawić, 
poobsadzać niem wszystkie przesmyki, wąwóz/ 
wzgórza itp., i tak w ukryciu siedząc, dozwolić 
nieprzyjacielowi wejść w zasadzkę. A gdy to już 
nastąpi, jeden oddział skokami z kamienia na 
kamień, ze skały na skałę, ze zręcznością kóz 
dzikich i ićhyżością jeleni ..........................i chyżością jeleni zamyka tył, drugi 
w takiż sposób z przodu napada na nieprzyjacie
la, a jednocześnie inni z różnych stron z jataga
nem w prawem ręku, a z karabinem w lewem, 
z przerażającem wyciem i rykiem wpadają na wro
ga z taką gwałtownością, że ten na wpół prze 
straszony, na wpół Bezprzytomny, ginie pod ra
zami hauczarów, ,nie mając nawet chwili czasu, 
aby pomyśleć o obronie. Jestem przekonany, że 
nietylko tureckie wojsko, ale każde inne całego 
świata sprostać Czarnogórćom w ich górach i 
skałach nie zdoła.

Mamy pewiie powody przypuszczać, że Mi- 
rydyci staną po czarnogórskiej, a nie po tureckiej 
strpnie. Dobrym przeto skutkiem uwieńczona zo
stała agitacja ajentów ks. Nikity.

Zonin, konsul moskiewski, bawi obecnie w 
głównej kwaterze ks. Nikity; co z tych konszak- 
tów wyniknie przewidzieć jeszcze nie można.

Dzisiaj nadeszła tu z rana wiadomość, że 
od świtu toczy sig bój na Ponowem polu Turkom 
idzie o połączenie Muktara baszy z oddziałem 
Dżelaleldina baszy, który stoi w Stolaczu. Obsa- 
cza zaś Trzebinię Muzicz i Wukoticz, a w po
bliżu Stolaczu stoi Pawłowicz. Widocznie więc 
z tymi oddziałami toczy się obecnie bój. Gdy 
nadejdą szczegóły o dzisiejszej bitwie, nie omiesz
kam wam o nich natychmiast donieść.

P. S. W tej chwili dochodzi mnie wiado
mość, że umarł na anginę p. Barbieux, sekre
tarz księcia, o którego działalności pisałem już 
w jednej z poprzednich korespondencyj. Szkoda 
wielka tego człowieka. Rok temu przybył on do 
Raguzy, żeby połączyć się z Lubobraticzem, a od 
chwili wstąpienia do obozu, zajął od razu wybit
ne stanowisko. To też wkrótce potem wysłany 
został za granicę ż, 30.000 franków w celu za
kupienia dział górskich. Wróciwszy ponownie zo
stał mianowany sekretarzem księcia, a na tej 
posadzie, będąc jego prawdziwym przyjacielem i 
doradzcą został aż do śmierci. Pomimo, że jako 
sekretarz miał on mnóstwo pracy, znajdował je
dnak dość czasu do pisywania znakomitych ko
respondencyj do dzienników paryzkich i do Mes- 
sager de Vienne. Umarł mając zaledwie 30 lat.

Milana. W zeszłym tygodniu wyjechało z Mo
skwy 60 dymisjonowanych oficerów i 80 szere
gowców. Nowoje Wremja, które stało się orga
nem Czerniajewa, i którego redaktor, Suworin, 
bawi obecnie w obozie głównodowodzącego ar
mią serbską, podaje od czasu do czasu imienny 
spis ochotników, odjeżdżających na plac boju. 
We czwartek (24. bm.) wyjechali pociągiem war
szawskim jako ochotnicy wojskowi do Serbii: - 
artylerji gwardyjskiej — porucznik Posochin , 
sztabs-kapitan Stawicki; z leibgwardji pułku 
strzelców praporszczycy (chorążowie) Świetoza- 
rów i Zacepin: z polowej artyleiji sztabskapitan 
Niskowski, Chołodowski i podporucznik Putiata; 
z 24tej artyleryjskiej brygady-kapitan Wojtkow- 
ski, z 35tej brygady -  porucznik Szestaków. z 
2go kaukazkiego bataljonu saperów — sztabs
kapitan Lalosz; oficerowie z piechoty: major 
Petersen, porucznik Napgier, podporucznik Kon
stanty Popow. Z wyższych oficerów wyjechał? w 
tym tygodniu.- pułkownik sztabu jeneralnego Bo- 
golubów, pułkownik Rajewski i jenerał Nowosio- 
łow, wezwany osobiście przez Czerniajewa.

Dotąd w ruchu słowiańskim żywioł goręt
szy, przejęty zasadami socjalistycznemi, usuwał 
się od wrszelkiago udziału; ale obecnie zapał o- 
gólny zaczyna także i nań oddziaływać. Domiesz
ka tego żywialu nadaje namiętniejszy charakter 
całemu ruchowi. Rząd i obawia się i cieszy się 
z tego wypadku. Obawia się, ażeby z napływem 
rewolucyjnego żywiołu, obecne wzburzenie umy
słów nie przebrało miary i nie potargało zupeł
nie władzy jego despotycznej; cieszy się, albo
wiem spodziewa się, że jak w 1863 r. pewna 
część radykalistów moskiewskich pociągnęła na 
żer do nieszczęśliwej Polski, tak i dzisiaj'wojna 
serbska oczyści trochę carat od burzliwych re
wolucjonistów, których raz ująwszy, postara się 
skierować ku własnym lelom.

Czy rząd moskiewski popiera ruch słowiań
ski, czy też tylko sam ulega powszechnemu prą
dowi ? Jest to kwestja, na którą nie łatwo dać 
prawdziwą odpowiedź. W samym rządzie walczą 
dwa wpływy-, zachowawczo-niemiecki, przeważają
cy w biurokracji, powstrzymuje manifestacje sło
wiańskie stawianiem rozmaitego rodzaju prze
szkód; panslawistyczno-liberalny zaś, silny w 
wojsku moskiewskiem, sam je organizuje. Do ta 
kich manifestacyj np. należy urządzona w War
szawie przez policję i wojskowych owacja odjeż
dżającemu koleją żelazną oddziałowi ochotników, 
pod dowództwem Nazarowa. W Kijowie odpra- 
wionem zostało w soborze św. Zofii uroczyste na
bożeństwo z powodu wyjazdu 40 ochotników (23. 
oficerów i 17 podoficerów z gwardji) na plac bo
ju. Wszyscy ochotnicy mieli na sobie mundury 
serbskie, każdy z nich dostał po 200 rubli na 
drogę.

Pisma moskiewskie i czeskie głoszą oszere 
gu świetnych zwycięztw, jakie Serbowie pod do
wództwem Czerniajewa mieli odnieść nad woj
skiem tureckiem pod Aleksinaczem. Wprawdzie, 
już i dawniej wystawiano Czerniejewa jako kro
czącego zwycięzko do Zofii, tymczasem wypadki 
późniejsze pokazały co innego; z powątpiewaniem 
przeto przyjmujemy my Polacy i dzisiejsze wia
domości o zwycięztwach serbskich, lubo przypu
szczamy, że istotnie Turcy musieli doznać pe
wnego niepowodzenia.

Moskiewskie Wiedomosti, bardzo bojownicze 
pewnego czasu, donoszą, że po ukończeniu 

manewrów w Krasnosielskim obozie 23. b. m., 
zgromadzonym dowódcom pułków miał car objawić, 
iż zupełnie polega na nich w razie, gdyby honor 
naństwa moskiewskiego dotkniętym został

J„.-, K,n Jn
Warszawy, i ma tam zabawić cały, tydzień. Ca
rowi towarzyszą: ks. Gorczaków, Żomini, Ham
burger, minister wojny Milutin i jenerał-adjutant 
hr. Mussin-Puszkin. Pierwszy to raz po powsta
niu 1863 roku, car umyślnie jedzie do Warsza
wy. Ma się odbyć tam, jak mówią, dyplomaty
czna narada z Bismarkiem.

Serbii podobno udało się w carstwie mo
skiewskiem zaciągnąć pożyczkę w kwocie 3,700.000 
rubli w obligacjach 15-torublowych, pożyczkę tę 
miał głównie zdyskontować al pari petersburski 
międzynarodowy bank.

Powszechnie tu głoszą, że od 1. stycznia 
przyszłego roku zacznie wychodzić w Petersbur
gu gazeta polska pod redakcją Włodzimierza Spa- 
sowicza.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Dzisiaj nie nadeszły żadne wiadomości z te

atru wojny, a wczoraj otrzymaliśmy tylko tele
gram z Konstantynopola, w którym Turcy w for
mie zaprawdę dość dyletanckiej, zdają sprawę z 
przebiegu operacji w przeciągu ośmiu dni. Ale 
ponieważ tylko ogólnikowo opisują te operacje i 
donoszą nam że „armia cesarska stojąc przed 
fortyfikacjami Aleksinaczu dopiero przedsiębierze 
kroki do ich zdobycia “ , przeto zaczekajmy nim 
te kroki zrealizowane zostaną, a tymczasem nad 
biuletynem tureckim przejdźmy do porządku 
dziennego.

Ale coż kiedy ten porządek dzienny dzisiaj 
wcale porządnie ułożyć się nie daje. W ostatnich 
numerach Daily News i Standarda nie znajdu
jemy korespondencji ani z Niszu ani z Aleksina
czu. A tylko z tych organów czerpać mogliśmy 
szczegółowe wiadomości o walkach toczących się 

dolinie bułgarskiej Morawy.
Dzisiaj jednak znajdujemy korespondencję z 

Aleksinaczu w Deutsche Zeitung, opisującą wy
padki z siódmego dnia walki (z 25. b. m.) Poda- 
emy ją całą w przekładzie, zaznaczając wszakże 

że korespondent ten nie jest zupełnie bezpar- 
cjalny i zbyt różowo zapatruje się na sprawę 
serbską. W korespondencji tej znajdujemy po
twierdzenie tego, cośmy wczoraj wypowiedzieli, 
że w bitwie pod 17 redutą Ejub basza cofnął 
się do Katunu jedynie tylko dla tego, iż dowie
dziawszy się o nadciąganiu dywizji Horwatowi- 
cza, obawiał się aby dywizja ta nie zajęła mu 
tyłów. To samo zdanie wypowiada także dzisiaj 
korespondent Tagblattu w telegramie z Belgradu. 
Zatem cofnięcia się Ejuba baszy, Czerniajew w 
żadnym razie na karb swoich zasług policzyć nie 
może. Zawinili w tem sami Turcy i to przede - 
wszystkiem z tego powodu, że Fazly basza nie 
powstrzymał marszu Horwatowicza; a następnie 
także i z tego powodu, że służba eklererów w 
obozach tureckich jest nader fatalnie uorganizo 
wana. Widzianaż to bowiem rzecz, żeby Ejub 
basza stojąc pod Prugowaczem nie wiedział gdzie 
znajduje się Horwatowicz i przypuszczając, że 
on jest bliżej niż był w istocie, cofnął się nie
potrzebnie i zaniechał dalszego atakowania tej 
reduty, która jak to pisaliśmy wczoraj byłaby 
niewątpliwie wypadła w ręce Turków, gdyby ude
rzyli na nią przed nadejściem w nocy transportu 
amunicji.

Po cofnięciu się Turków do Katuna, posta
nowił Czerniajew nazajutrz (d. 25.) przystąpić 
do zaczepnego działania, i w tym celu obmyślił 
plan następujący: Zrazu postanowił znieść słabe 
posterunki tureckie ua prawym brzegu Morawy, 
a dokonawszy tego, uderzyć z boku, od wschodu,

Petersburg 25. sierpnia.
Wezbrany potok słowiańskich sympatji unosi 

nas szybko ku wojnie. Rząd nie chce czyli raczej 
nie może już go powstrzymać. Jego właśnie słu
dzy, i nieraz najbliżej go postawieni, przewodni
czą powszechnemu ruchowi, skierowanemu na 
podanie zbrojnej pomocy walczącym Słowianom. 
Składki pieniężne utrącają już charakter dobro
wolnego datku, a stają się podatkiem. Na ulicach 
w Petersburgu i w Moskwie dziewczynki z czer
wonym krzyżem na piersiach i ze skarbonką w 
ręku zatrzymują przechodniów i wzywają do zło
żenia ofiary. Kupcy przy sprzedaży towarów do
liczają pewny procent na Słowian i składają ta
kowy do skarbonek, umieszczonych niemal po 
wszystkich magazynach. To samo się dzieje w 
traktjerniach, cukierniach, kawiarniach. Urzę
dnicy celni i  kolejowi nałożyli także podatek, 
który chcąc niech cąc publiczność musi opłacać. 
Komitet słowiański, zarządzający dochodami z 
koncertów i wieczorów, dawanych na korzyść 
Słowian, rozsyła bilety wstępu, zwykle dość dro
go płatne, wszystkim ludziom majętnym, i ci 
pod grozą opinii nie śmieją odmówić przyjęcia 
takowych; Gazety coraz energiczniej i — powie
działbym nawet — coraz zuchwałej domagają 
się zbrojnego poparcia walki słowiańskiej. Zwła
szcza zwróci! w tym względzie uwagę na siebie 
młody publicysta, Gradowski, który w wydawanem 
od niedawna przez siebie tygodniowęm piśmie 
rozbiera ze stanowiska jurydycznego zna
czenie opinii publicznej w postanowieniach rzą
dowych. Gradowski dowodzi, że rząd nie śmie i 
nie może lekceważyć pragnień narodu, i że w 
przeciwnym wypadkn mógłby za to ciężko odpo
kutować. Ton artykułu jest wyzywający; a li
czne zwroty wskazują, że autor, zniecierpliwio
ny powolnością rządu, zuchwale przestrzega go 
przed możłiwemi następstwami.

Werbunek do wojska serbskiego odbywa się 
jawnie i na wielką skalę. Ministerstwo wojny 
miało przyrzec, że stopnie, uzyskane w służbie 
serbskiej lub czarnogórskiej, będą następnie za
twierdzone i przez rząd moskiewski. Komitet 
słowiański, który rozporządza obecnie znacznemi 
funduszami pieniężneni, daje pieniądze na drogę 
i wyznacza pensje miesięczne. Niedawno dostał 
komitet od petershargskiego miejskiego kredyto
wego toć.-arzystwii 10.005 'rb: sr.', takąż sumę 
wyznaczyło towarzystwo i do dyspozycji księcia

on niemniejsze wojsko jak  Turcy, walczący ha 
froncie pod Prugowaczem. W ten sposób Turcy 
byli w niebezpieczeństwie wpadnięcia między dwa 
ognie, a szczególnie obawiali się o silne zaatako
wanie tyłów. Z tej przyczyny cofnął się Ejub ba
sza szybko ze swoją armją, aby zająć w czas li- 
nję odwrotu. Turcy znajdowali się podobno.w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie, bo jak mówią, miał Hor
watowicz jeszcze dzisiaj rano stra£ tylną armji E- 
jnba spotkać niedaleko S tand i zmusić ją  do uciecz
ki. DzB poszedłem na pole walki, aby zbadać te
ren , który tyle krwi kosztował. Pole pokryte było 
licznemi trupami tureckimi, największa część z nich 
należy do wojsk regularnych (nizamów) a mała 
liczba tylko, może 10 procent należała do redyfów. 
Na prawym brzegu Morawy znaleziono około 30 
Czerkiesów. Dzikie te wojska niechętnie walczą z 
nizamami. Ponieważ liczba trupów jest nader wiel
ka i na wielkiej przestrzeni rozrzucona, można było 
ledwo połowę zabitych pogrzebać. Serbscy oficero-

na korpus Ejuba ba podczas gdy Horwato
wicz, który przypusznie do tego czasu powi
nien był już zdążyć plac boju, miał za zada
nie uderzyć z tyłu. :e skrzydło serbskie, zło
żone z 23 batalionów dowodzone przez mo
skiewskiego pułkowi Karadieza, poczęło już 
obchodzić linię tureci zajęło 18 redutą, opu
szczoną przez'Ser bu. 22. b. m., kiedy w tem 
dały się słyszę,'- strr działowe od strony św. 
Stefana. Był to otał Horwatowicaa, który 
znajdując się wtedy odległości dwóch mil od 
św. Stefana, rozpoc:bój z arjergardą Ejuba 
baszy, wzmocnioną awem skrzydłem dywizji 
Fazly baszy. Okołoodziny 5 wieczór wysłał 
Czerniajew'kawalerjia rekonensans, a gdy ta 
doniosła, że na drodod Niszu wznoszą się kłę
by kurzu, znamionte nadejście posiłków", po
wstrzymał Czerniaje zamierzony atak, i tyłku 
ogniem działowym z*dat podtrzymywał bój do 
nocy.

Dnia 26. bm. postąpili „Serbowie znowu do 
ataku. Trzydzieści alionów wyruszyło od Pru- 
gowaczu, a Horwatosz z 15.000 posunął się od 
św. Stefana. Atak 1 z dwóch stron, od półno- 
co wschodu i od zadu, zmusił Turków do zmie
nienia nieco linii bwej i do obrócenia frontu 
na wschód, podczasly dotychczas zwrócony on 
był więcej ku półny. Ustawiwszy tak front 
swój między Buimin a Katunem, utrzymywali 
się Turcy odpornie; do 2 po południu. Około 
tej godziny 20 bata nów tureckich nizamów pod 
zasłoną dwpch nowh bateryj, ustawionych na 
wzgórzach Buimiru, worzyły silny ogień na sta
nowiska Serbów", imusiły ich do odwrotu, po
mimo że wszystkie iduty aleksinackie brały u- 
dziat w bitwie. Jeakże Turcy nie cźuli się na 
siłach utrzymać zdyte pozycje, i ku wieczoro
wi cofnęli się napirót do Buimiru; wtedy zaś 
Serbowie ruszyli ziwu naprzód, i przeprawiw’- 
szy się z Aleksinau przez Murawę po pontono
wym mośeie, zajęlńa lewym brzegu wioskę Stu- 
blinę.

Na tych stanmkaeh zastał nieprzyjaciół 
dzień 27; ale obie rmie były tak wycieńczone i 
znużone, że w dniitym żadna z nich nie czuła 
się na silach dać icjatywy do bitwy, Co odtąd 
się działo, nic zgoi nie wiemy; prywatnych wia
domości nie mamy:adnvch, a wczorajszy urzę
dowy biuletyn serlki, chociażbyśmy chcieli mu 
bezwzględnie wierzć, tak jest niejasny i tak nie
określone podaje srawozdanie, że nic z niego 
wydobyć nie możn.

Nie mogąc prsniknąć tajemnicy wypadków, 
odbywających się pod Aleksinaczem, rzućmy o- 
kiem w drugą stunę i przypatrzmy się temu, 
co się dzieje w Bcnii. Tam powstanie wre na 
dobre i coraz szerze przybiera rozmiary. Jedna
kowoż nie wspominliśmy o niem dotychczas w 
naszych sprawozdaaaeh z teatru wojny, bo by
liśmy i jesteśmy dania, że ono nie ma żadnej 
wartości militarnej a jeźli ma jakąkolwiek, to 
chyba tylko polityeną. Turcy jeźliby nie mieli 
na karku Serbii i Czarnogóry, w przeciągu dwóch 
tygodni uporaliby sę z Bośnią. Dzisiaj zaś zmu
szeni koncentrować swe siły na głównym teatrze 
wojny, zaledwie sław oddziały redyfów i baszy
bożuków przeciwstawią również dość słabym 
oddziałom powstańciw bośniackich. Zresztą roz
kład ludności w tyn paszaliku jest tego rodżajn, 
że żadne wielkie niebezpieczeństwo grozić wła
dzy tureckiej nie może. Bośnia, kraj przeszło pół
tora razy większy jak Serbja, ma niespełna 
1,300.000 mieszkańców, a w tej liczbie 600 ty
sięcy prawosławnych Serbów, 500 tysięcy muzuł
manów, a 200 tysięcy katolickich Chorwatów.

lityczne i religijne, ale i społeczne, więc też i 
begowie potworzyli oddziały baszybożuków z lu
dności muzułmańskiej i wystąpili z prawosławny
mi do walki. Ludność zaś katolicka dotychczas 
o ile tylko mogła, o tyle bierne i obojętne za
chowywała stanowisko, sprzyjając inpetto więcej 
Turcji niż Serbji, a najwięcej może Austrji.

W tych warunkach każdy to pojmie, że 
jakkolwiek duch rewolucyjny ogarnąć musiał 
całą Bośnją, nie wszędzie jednak mógł się skupić 
i rozwinąć w należytej sile. Pojedyncze z kilku 
lub z kilkunastu ludzi złożone partje powstań
ców spieszyły na główne punkta zborne, gdzie 
najlepsze do organizowania oddziałów przedsta
wiały się warunki. Takim punktem zbornym 
zrazu był trójkąt między Dryną a Sawą; tutaj 
bowiem pod zasłoną korpusu Alimpicza oddziały 
powstańcze mogły się uzbrajać i ćwiczyć w 
sztuce wojennej. Ale kiedy Alimpicz cofnął się 
za Drynę, załoga Bieliny i Tuzli zanadto była 
niebezpiecznym sąsiadem, aby powstańcy mogli 
dłużej utrzymać się w naddryńskich moczarach. 
Małymi oddziałami przekradli się oni tedy w 
głąb Bośnii i tam ponownie uorganizowali się 
pod dowództwem Despotowicza.

Jak dzisiaj rzeczy stoją, to powstanie w 
Bośnii ogranicza się właściwie tylko do dwóch 
miejscowości, a raczej do dwóch okolic. Na więk
szą skalę rozwija się ono w trójkącie, którego 
jodstawą jest rzeka Unna, między Nowi a Du- 
licą, lub nawet Jasenowaczam; jednym bokiem 

jest rzeka Sanna, a drugim wschodnie stoki Ko- 
zareckiej planiny. Tutaj dowodzi kilku tysiącami 
powstańców Despotowicz, i zdobył już podobno 
Stary Majdan, lichą twierdzę turecką. Na mniej
szą zaś skalę ryzwija się powstanie w okolicy 
Grahowa i Liwna na granicy Hercegowiny, gdzie 
3000 powstańców, zdobywszy w pierwszych dniach 
bm. fort turecki Maritec, usiłują teraz zdobyć 
Grahowę. Przeciw Despotowiczowi operuje Selim 
bej z 4 batalionami redyfów i 2000 baszybożu
ków. Dotąd jednak nie słychać aby między nimi 
przyszło do jakiejkolwiek walnej bitwy; wido
cznie obie strony wyczekującej trzymają się tak
tyki. Tymczasem oddziały baszybożuków pod 
dowództwem begów palą wsie serbskie i mordu
ją mieszkańców, a Serbowie, odpłacając tą 
samą monetą, wyrzj-nają ludność wsi turec
kich i niszczą zamki begów. Niektórzy z tych 
ostatnich, jak np. Murad Nuicz, Jassim Aga, 
tak dalece posunęli się w okrucieństwach, że 
rząd turecki widział się zmusżony osadzić ich w 
więzieniu. Własnym kosztem uzbrajali oni od
działy baszybożuków i w pień wycinali chłopów 
okolicznych. Powtarzały się tam i powtarzają się 
ciągle sceny Tarnowskiego obwodu z roku 1846; 
z tą tylko różnicą, że w Bośnii obie strony wy
stąpiły do walki i hanczarami clicą przeciąć 
kwestję społeczną.

czają straty tureckie na 3.000 - 4.000 ludzi ; pod
czas boju widziano setki wozów, wiozących zabi
tych i rannych w kierunku Niszu. Serbskie straty 
są również znaczne. Najgorzej ucierpieli Turcy pod
czas trzykrotnego szturmu. Całe brygady (?) rzu 
ciły się na szaniec, którego broniło 24 dział cięż
kiego kalibru. Dotarli oni na 100 metrów do szań 
ców i musieli się ztąd cofać trzy razy pod gradem 
kul i kartaczów. Tu leżały też trupy całemi ka
pami. W szańcach stała brygada obwodu belgradz
kiego, pod komendą brata b. ministra wojny Pro- 
ticza. Młody kapitan Ziwan Proticz, pozostał na 
placu ; kula turecka przeszyła mu czaszkę. Na tem 
miejscu dwóch innych walecznych oficerów raniono. 
Brygada belgradzka dokązała też wiele podczas 
odporu wroga.

Kiedy już Horwatowicz zająwszy Kniażewacz 
i obwarowawszy Tresibabę połączył się z Czernia- 
jewem, temu ostatniemu pozostaje jeno wypędzić 
Turków z lewego brzegu Morawy. Zadanie to jest 
o wiele łatwiejsze od spełnionego, bo lewy brzeg 
Morawy jest całkiem płaski i zaledwie 2 - 3 kilo- 
lometrów szeroki, a można go od strony drogi kon- 
stantynopolskiąj łatwo z boku opanować. Wzgórza 
Aleksinaczu na prawo, tudzież przed wsią Bui- 
uiir są tego rodzaju, że można z tej strony zaata
kować wszystkie pozycje możliwe do przebycia w 
dobnia Morawy. Do tego dodać należy, że w miej
scu gdzie wpada Morawica do Morawy — a kąt 
ten stanowi śroiek dobny Morawy — stoi wielki 
szaniec dla piechoty. Wielki ten szaniec połączony 
jest trzema mostami z wszystkimi szańcami na 
wzgórzach przed Aleksinaczem i nie jest możliwy 
do obejścia, przynajmniej w dolinie Morawy. Jeżeli 
Czerniajew skieruje wojska swoje na lewy brzeg 
Morawy, Abdul Kerim basza będzie zmuszony za
równo jak  Ejub do odwrotu. O operacji tej mówią 
już tutaj powszechnie.

Jenerał Czerniajew posłał propozycje do od
znak waleczności dla swych oficerów do Belgradu. 
W drodze telegraficznej zostali pułkownik Kosta 
Proticz i moskiewski pułkownik Komarow, obecnie 
szef jeneralnego sztabu połączonych armij Morawy 
i Timoku mianowani serbskimi jenerałami. Obu 
winszował książę osobiście nowego stanowiska. Ma
jorowie Gruicz i Popowicz tą  samą drogą miano
wani zostali podpułkownikami. Rozmaite awanse są 
jeszcze w projekcie, szczególnie w szeregach ofice
rów moskiewskich, którzy nader walecznie się spi
sują.

Z o b o z u  p o d  A l e k s i n a c z e m  piszą do 
Deutsche Ztg. pod datą 25. b, m.: Po odwrocie 
z wzgórz św. Stefana, Stanci i Prugowaczu, doko
nanym przez armję turecką pod wodzą Ejuba ba
szy w kierunku drogi wiodącej do Stambułu, nie 
mieliśmy żadnego ważniejszego wypadku do zano
towania. Dziś można było dopiero poznać bliższe 
szczegóły tego spiesznego odwrotu. Położenie ar- 
mji tureckiej na wzgórzach św. Stefana i Stanci 
stało się bardzo niebezpiecznem, pod Prugowaczem 
walczyła ona z Czerniajewem w tem przekonaniu,
Że tyl jej dobrze jes t pokryty. Ale tak niestety 
nie było. Horwatowicz pospieszył, utwićrdyjwszy _ 
szybko Trezibabę ku Rzawcy i św. Stefanowi. ;Miai i dotychczasowego porozumieniu, się

o tyle też Niemcy oglądają się ża innym sprzjD 
mierzeńcem i starają się tej groźbie dać stosowną 
odprawę, albo odpowiedniem zabezpieczeniem 
się ze strony Francji, klbo zaangażowaniem jej 
w koncercie ogólno-europejskim. Podług tej po
głoski ,-r- gabinet berliński usiłuje skłonić Wło
chy do przyjęcia czynnej roli we wschodniej ak
cji pośredniczącej i n a l e g a  t a k ż e  n a  F r a n 
c ję ,  a b y  z a j ę ł a  s t a n o w i s k o  p o ś r e d n i-  
k a 'm ię d z y  A n g l ią  i M o sk w ą . Widzimy 
w tem grę Bismarka, zbadania gruntu i wylą
dowania bliższych zamiarów Francji. Jak więc 
z jednej strony są usiłowania wzmocnienia soju
szu trójcesarskiego, tak z drugiej, żaden z so
juszników nie jest pewnym trwałości onego.

Gazeta Augsburgska jest zdania, że niepo
dobną będzie rzeczą' wciągnąć kwestę pacyfika- 
cyj Bośnii i Hercegowiny do rokowań pokojo
wych. Pisze, ona tak dalej: „Wielkie i, powikłane 
interesa polityczne, .które się krzyżują na \yscho-

k tó rzy ' cały czas byli na placu walki, obK- fejp. przedstawiają europejskim mi
bogate pole do wypróbowania ich zdolności. Nie
bezpieczeństwo w tem głównie leży, że z ewen
tualnych układów występuje poW i-który nosi w 
sobie zarodek nowej i gwałtowniejszej wojny... 
Jeden że znakomitych polityków berlińskich, 
który ma sławę znawcy stosunków wschodnich, 
wyraził się dosadnie: dyplomatyczny stan rzeczy 
na Wschodzie przypomina w pewnym względzie 
te widoki, z jakich w 1864 i. skleił się pokój 
między Prusami i Austrją z j e d n e j ,D a n ią  z 
drugiej strony. Pokój ten pociągnął 'rychło za 
sobą, jak  wiadomo, wielkie Wojentie żaWikłania, “ 

W tej chwili dowiadujemy się z telegramów 
peszteńskich że rząd węgierski zamierza zadość 
uczynić reklamacjom opinii publicznej i nie po
zwolić na “dalszy przechód oficerów moskiew
skich  do Serbii. .

Rząd turecki spełniając życzenia Austrji i 
innych moeaa^tw przesłał za pośrednictwem am
basadorów następujący komunikat w sprawie 
szanowania konwencji genewskiej: . 7/

„ I n s t r u k j e  o g ó l n e  dańe dnia sier- 
pnia iradą sultańską komendantom, oficerom, żoł
nierzom i innym urzędnikom, z naj dojącym się w 
S erb ii: ,

A r t .  I. Serbowie, którzy zawsze wiernymi 
byli poddanymi JMości sułtana, dając posłuch pod- 
żeganióm tych, którzy mieli sobie powitrzony rząd 
księstwa, pochwycili za broń, a przekroczywszy 
nieprzyjacielską linię graniczną, dopuścili się spu
stoszeń i rabunków. Wobec takiego więc położenia 
rzeczy był jak wiadomo rząd cesarski zmuszony 
wysłać siłę zbrojną do przytłumienia powstania.

A r t .  II. Burzenie, śmierć, podpalanie są 
wprawdzie naturalnemi następstwami w ojny, ale 
każdy przez szeri, przez sumienie i ludzkość potę
piony czyn sprzeciwia się zupełnie woli cesarskiej. 
JMość sułtan zakazuje więc stanowczo dzieci, ko
biety, starców, jakoteż wszystkich tych, którzy się 
poddają i broń składają, ranić, zabijać lub też za
grażać ich własności. Żołnierze jakiejkolwiek hroni, 
którzyby działali przeciwko temu zakazowi, będą 
bardzo surowo ukarani.

A r t .  IH. Jeńców serbskich nie wolno ani drę
czyć ani nawracać. Rannych należy pielęgnować 
w szpitalach ćeśai skich.

A r t .  IV. Serbowie, którzyby z własnej woli 
chronili się po za linię graniczną, mają być dobrze 
przyjmowani i stosownie pomieszczeni ; ich rodziny 
i dzieci należy ochraniać,' a przyprowadzone przez 
nich bydło żywić.

A r t .  V. Wojska cesarskie, postępujące za 
linię graniczną, powinni mieszkańców wsi i gmin 
dobrze przyjmować i ich szanować, albowiem przez 
to, iż się poddali, stanęli pod opieką cesarskiego 
r»ądn. ftpoie. majątek i cześć ludzi tej kategorji, 
zostają pod ohroną cesarskiego rządu, a najmniejsza 
szkoda, wyrządzona im przez wojsko regularne lnb 
przez ochotników, uważana będzie za wielką zbro
dnię, a sprawcy jej będą jak najsurowiej ukarani. 
Ażeby jednak takie wsie, które się poddały, nale
życie wyszczególnić, przydzieleni mają być żandarmi 
i pewna liczba żołnierzy do ich obrony. Każdy do 
wódzca lub oficer wszelkiej rangi odpowiedzialny 
za sprawowanie się swych podwładnych, ma naka
zane, gdyby żołnierze jego postępowali sobie wbrew 
powyższemu zakazowi, cznwać, aby się coś podo
bnego nie powtarzało. “

Sprawa wschodnia.
Dosłowny tekst notjt p. Risticza, z d. 24 

sierpnia, przez Którą rząa sernski uprasza mo
carstwa o pośrednictwo, tak brzmi :

„Książę serbski, wewawszy pp. przedstawi
cieli mocarstw gwarancyjnych, oświadczył im, że 
rząd serbski chcąc zastosować się do życzeń 
tychże mocarstw i pragnąc wznowienia dobrych 
stosunków między Wysoką Portą a księstwem, 
uprasza je, aby zechciały podjąć się łaskawego 
pośrednictwa, celem przerwania kroków nieprzy1 
jacielskich.

„Jego Wysokość dodał, że poczuwa się do 
obowiązku prosić jednocześnie mocarstwa o po
średnictwo dla przerwania kroków nieprzyjaciel
skich między Wysoką Portą a Czarnogórą, gdyż 
przerwanie częściowe nie mogło by odpowiadać 
celowi, jaki sobie zamierzono “.

W jakiej formie nastąpiło oświadczenie mo
carstw w Stambule, nie da się z pewnością po
wiedzieć. Niektóre z dzisiejszych dzienników wie
deńskich posuwają domysł swój tak daleko, iż 
twierdzą, że oświadczenie to nastąpiło w nocie 
identycznej; czemu zaprzeczyć można najkatego
ryczniej, zwłaszcza, jeśli przed identyczną rozumieć 
nadto będziemy zbiorową. Najbardziej zbliżoną do 
prawdy jest wersja, podług której zastępcy mo
carstw gwarancyjnych po prostu podali do wia
domości Porty, że Serbia oświadczyła gotowość 
swoją zaprzestania kroków" nieprzyjacielskich, 
że mocarstwa gotowe są interweniować. Odpo
wiedzi ze strony Porty dotychczas żadnej jeszcze 
nie ma. Wczoraj miała się odbyć wielka rada 
ministerjalna, na której W. wezyr oświadczył, 
że rząd ottomański nie zakwestjonuje żadnego 
punktu traktatu paryskiego. Depesza, donosząca 
o tem, dodaje, że w Stambule nie nalegają na to, 
aby Serbia weszła w bezpośrednie układy z Por
tą. Nie podobna tego ani stwierdzić, ani zaprze
czyć tembardziej, że depesza nie dość zrozumiale 
jest wystylizowana, niewiadomo bowiem, czy 
chciano przez to rozumieć, że ktoś z zewnątrz 
nie nalega w Stambule na to, czy też sam rząd 
ottomański.

Przed kilku dniami pisano z nad granicy 
moskiewskiej do Gaz. Augsb., że wojna turecko- 
serbska zdaje się być tylko wstępem do ważniej
szych spraw, podobnie jak wojna niemiecko-duń- 
cka była wstępem do wojny austrjacko-niemiec- 
kiej. Ponieważ ks. Gorczakow przerwał swój ur
lop i towarzyszy carowi do Warszawy, zatem 
chwila obecna zdaje się być ważną. Nie zaciąga- 
noby oficerów moskiewskich do służby serbskiej 
z taką pokaźnością, gdyby nie chciano wywołać 
zatargów z Anglią o neutralność Moskwy, gdyż 
zatargi takie muszą wciągnąć Niemcy i Austrję, 
i skłonić je do wyraźniejszego stanowiska wobec 
kwestji wschodniej. Nie obawiają się w Moskwie 
odosobnienia, nawet na przypadek, gdyby Niem
cy stanęły po stronie Anglii. W najgorszym ra
zie, Niemcy zachowały by się neutralnie, jak 
Moskwa to uczyniła podczas wojny niemieeko- 
francuskiej. Spodziewają się, że Niemcy nie ze- 
chcą zniewalać Moskwę do sprzymierzenia się z 
Francją. Co zaś do Austrji, liczą na to, że dwór 
cesarski nie zmieni kierunku swej polityki wo
bec Moskwy, choćby się zmienił gabinet' w Au
strji. W Moskwie już też zabroniono dziennikom 
pisać przeciw Austrji, czego dowodem kara, jakiej 
uległ Rasskij Mir.

W artykule tym wypowiedziano groźbę 
Moskwy, sprzymierzenia się z Frantyą na wypa
dek gdyby Niemcy nie chciały iść z gabinetem 
petersburgskim ręka w rękę. Dziś, znajdujemy w 
pógłosee utrzymującej sję w paryskim świecie 
politycznym, że. o ile groźba ta wypływa a braku

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Nowe gimnazjum Franciszka Józefa oddane 

będzie rządowi dopiero 15. września, kurs więc 
szkolny rozpoczyna śię dżiś w starym jeszcze bu
dynku.

— Ksiądz Stojałowski, redaktor Wieńca i 
Pszczółki został onegdaj po przeprowadzeniu roz
prawy apelacyjnej, zgodnie z wyrokiem pierwszej 
instancji, zasądzonym na grzywnę 30 złr. za 0- 
brazę komisarza policji w czasie jego urzędowania.

— Obecnie, kiedy z powodu rozpoczęcia roku 
szkolnego bawi bardzo wiele mieszkańców pro win 
cji we Lwowie, zwracamy uwagę szczególniej wie
śniaków na pewną publikację, która zdaniem na- 
szem w każdym znajdować się powinna dworze, a 
nawet jeżeli możliwe, w każdej chacie. Mówimy tu 
o dziełku, bardzo pożytecznem dla gospodyń wiej
skich, traktującem o „Chowie kur swojskich, k ra 
jowych i zagranicznych, wydanem przez p. W ład. 
Karola Falkowskiego. Opis dokładny pod każdym 
względem tak pożytecznych, jak ozdobnych ras te
go swojskiego ptastwa, ilustrowany jest dobremi 
rysunkami, i ma istotnie wielką wartość praktycz
ną. Każda gosposia znajdzie w nim dla siebie 
wiele cennych wskazówek, pożądanem więc będzie 
dla niej nabycie takiego dziełka.

—  W ia d o  m o ść  i p o ł ic y  j  n e. Aresztowa
no d. 29 z. m. poszukiwanego sądownie za zbro
dnię podpalenia Benedykta Malika, włościanina z 
Starego Sioła. Poznał go pewien gospodarz z Sta
rego Sioła i oddał żołnierzowi policyjnemu. — 
Annie Dąbrowskiej, przebywającej w przejeżdzie we 
Lwowie z ojcem jenerałem moskiewskim z Tyflisu, 
skradziono 29. z. m. przed południem koło gmachu 
Skarbkowskiego z kieszeni czarny pugilares, Były 
w nim cztery napoleondory i kluczyki. Podejrzenie 
kradzieży pada na młodego mężczyznę, średniego 
wzrostu. — W nocy na 30 z. m. zak rid ł się zło
dziej do pomieszkania pod 1. 63 przy ulicy Syk- 
stuskiej, które właśnie restaurują, i poodrywał z 
trzech pieców kaflowych drzwiczki z lanego żela-

— Bicz korali wielkich, okrągłych, odebrał d. 
20. z. m. rewizor policji p. Millet, Maciejówi Ma
jewskiemu, znanemu złodziejowi. Są poszlaki, że 
korale skradzione są komuś w Winnikach. — Zbłą
kanego psa gończego, maści czarnej, o żółtawych 
nogaeh, z marką 2936 przytrzymano dnia 22 z. m. 
ua rogatce żółniewskiej. Pies pożbstaje dotychcżńs 
u strażnika p. Wilczyńskiego. — Ozarńy parasol 
półjedwabny, pozostawiony na krzesłach d. 29. z. m. 
w teatrze, złożono w policji, gdzie po takowy 
zgłosić się można.

Kronika prowincjonalna. 0 fies z an  ó w. 
Ogień wybuchł dnia 24. sierpnia w sttfdófe jedne
go z włościan w Zabiale ółe3Byekłej; i rozszerżając 

Nieittcami, J się gwałtownie, zuiszczył ośm gospodarstw i 31



budynków rozmaitych. Pożar) wznieciły dzieci, ba- i CU do Anglji za staraniem rządu angielskiego. 0 
wiąc się zapałkami na boisku w stodole. dalszym losie dowiadujemy się z listu starego ojca,

. G ró d e k .  Utonął w stawie malcayckim dniajpisanego do nas z Anglii, który będąc bliskim gro- 
3 . '♦ « . ♦hłnpiec. sierotka, oddany tam przez magi- Ibn wzywa o opiekę nad oieszezęśttwym chłopcem, 
stra t lwowski na wychowanie. i pozbawionym. rozńiau przeą nfeltiizla>s'f ; apieknęa.

K os sów . Pożar zniszczył dnia 2. bm. dom i Oto jest ten l is t  j
włościański w Rybnie. j Szanowny Redaktorze

; ' j k » M ! Okrbpna burza srożyła 'się dnia 25.
‘ s i e r p n i a R r ą s n e m ,

szanowskim powiecie, gdyżby inaczej nie zawiada- ( 01 c.; prosa —•— kilogrm. — zł. — c.; grochu 
miał Lwowian o tej akcji, jak o jakim cudzie; po-;79‘— kilogrm. 5 zł. 69 c.; soczewicy 75'-— kilo- 
tępia korespondent a priori czynności, których nie gramów 5 zł. 97 c.; fcukurudzy — kilogramów 
jest świadomym, ftazywając czyntfo'śi przez zaćnych J— zł. — c . ; ' f a s o l t k i l o g r m . —
o^w nteli kraju i z ramienią tychże wybranyclf niaków 8<^— kilogrm. f - z ł . , l^ 'ę .>

____.......... i Mart :la < i« U ltó i4 ie
padł starożytny farny kościół tutejszy. Piorun wpadł 
przez okno do Wnętrza świątyni i z Spalił firanki 
przy ołtarzu Matki Boskiej. Cały ołtarz stanął w 
płomieniach i kto wie, czy kościół cały' nie stałby 
się był pastwą pożaru, gdyby szczęśliwym wypad
kiem nie znajdował się był w nim właśnie znany 
artysta krakowski, p. Gryglewski, który pracując 
nad obrażeń, przedstawiającym wnętrze tej sławnej 
świątyni, robił tam stndja do swego przyszłego 
dzieła. Pan Gryglewski wybiegł na ulicę- i przy
wołał ludzi, którzy szybko stłumili płomienie. Dzień 
ten cały był bardzo burzliwy. Po krótkim prze
stanku nadciągnąły znowu czarne chmury, a pio
runy uderzały nadzwyczaj gęsto. Jeden z nich za
palił w Sąchodole wozownię, inne powzniecały po
żary w Korczynie, Wróbliku i Czarnorzekach.

P rz e m y ś l .  Piukas Tannenbanm z Przemyśla 
otrzym ał o d N a m i e s t n i c t w a  pieniężną nagrodę 
za wyratowanie izraelity tonącego w Sanie.

R a w a , Jaśko Grzyb, włościanin z Biały, od
dany nałogowi pijaństwa, obarczony długami, wy
zuty z roli, porzucony przez żonę, wziął sobie tak do 
serca swoje położenie, że dnia 3. sierpnia poszedł 
do lasu i obwiesił się na drzewie.

S o k a l  W  Parcliaczu zgorzały w nocy na 21. 
bm. dwa domy. Ogień był podłożony. Sprawcę u- 
więziono.

T a r n o b r z e g .  Pożar zniszczył dnia 18. bm. 
trzy domy włościańskie wraz ze wszystkiemi zabu
dowaniami gospodarskiemu Szkoda wynosi około 
6006 złr., z czego asekuracja pokrywa 2000 -złr. 
Ogień był prawdopodobnie podłożony.

. ZE a r  n a p o i .  Zapałki -w  łęku małych dzieci 
coraz częściej stają się przyczyną pożarów. W Gra
bowcu powstał z tego powodu pożar, który zni
szczył sześć gospodarstw wiejskich i wyrządził 
5000 złr. szkody.

T a rn ó w . Piorun uderzył 28. bm. w karczmę 
dworską w Tarnowcu i spalił ją  wraz z 12 sztu
kami bydła i znaczniejszym zapasem zboża.

T łu m a c z .  Utonęła dnie 16. sierpnia 
toczku Tłumaczek Helena Raczyńska, cierpiąca na 
epilepsię. Ponieważ na zwłokach dostrzeżono znaki 
od uderzenia, więc zarządzono śledztwo karne.

W ie l i c z k a .  Utonął dnia 3. sierpnia w sta
wie parobek z Wrząsowy przy pławienia koni. Ta* 
kąż samą śmiercią zginął 15. sierpnia służący z 
Siędnicy, który się kąpał w stawie dworskim.

Z ło 6 zów« - lin ia  21. sierpnia Wybuchł pożar 
W głównym folwarku w Żukowie i zniszczył stodo
łę z budynkiem kieratowym, dwie szopy na zboże, 
332 kóp jęczmienia, 202 kóp żyta, 225 kóp psze
nicy, dwie sieczkarnie, dwa młynki, dwa wozy, 
młocarnię, cztery sądnie koniczyny i wielki zapas 
słomy. Szkoda wynosi do 9000 złr. Dnia 20. bm. 
zgorzały dwa gospodarstwa włościańskie w Zboro- 
wie a dnia 16. dom i zabudowania gospodarskie 
jednego z włościan w Korszyłowie.

— Z W ydziału Izby adwokatów. fio 
skryptem z dnia 9. czerwca 1876 r. do 1. 7040 o 
rteiło o. k. ministerstwo sprawiedltw.ści w porożu 
mieniu z najwyższym c. k. trybunatem sprawicdli 
wości, że wymagana postanowieuieia §. 2. lit. a. «*- 
djnacji adwokacsiej z dnia 6. lipca '1868 r. nr. 96 
D. u. P. jednoroczni praktyka przy sądzie kolegiat 
ujm. nie m-że być zastąpioną praktyką przy c. k 
sądzie powiatowym miejsko-deltgowanym”. Jeżeli przeto 
kandydat adwokacki odbędzie pr ez rek praktykę 
c. k. sądzie p w/aiowynz m. d e l , praktyka ta za. 
czouą KU b>€ może w praktykę lat sześciu w my 
§. 2. lit. b. wymaganą; atoli nie możo być uważauą 
jako praktyka, pcstauowieuiein §. 2. lit. a, wyma
gana; a tern samem kandydat dla uzyskania adwo
katury winien będzie odbyć w każdym razie cał— 
roczną praktykę przy c. k. >ądzie kolegi ilnym bądź 
obwodowym bądź krajowy:

Wydział Izby adwokatów czuje e ę obowiązanym 
podać to postanowień e c. k. ministerstwu do pu
blicznej wiadomości, w tym cela, ażeby kandydaci 
adwokaccy w skutek odmiennego może tlumaczeu a 
§. 2. ord. adw. n:e doznali w przyszłości ra«odu.

— Syn kapitana Koziełły. Pisaliśmy w swo
im czasie o losie Zygmunta, syna kapitana z 1831. 
r. Mikołaja Koziełły, który udając się do powsta
nia 1863 r. oddał małego syna pod opiekę ks. 
Chwaliszewskiego Ten ostatni zostawszy probosz
czem w Granawej w Poznańskimi, małego chłopca 
wypędził od siebie, a później opuszczonego policja 
praska wzięła w swoją opiekę — i zwróciła go oj-

: (»P°z" ól, _żg siary żołnierz powstania ndródo- 
dzisiaj przy sjhylkn już daj swoimi, znęka- 

trudaini emigracyjnego źytfa. ^niepowodzeniami
zabezpieczeniu losu swojej rodzińie, tęsknotą 

za ojczyzną, i nareszcie śmiertelnym ciosem dotknię
ty  przez jednego z ojców duchownych reprezentu
jącego naukę naszych przodków wiary katolickiej, 
zwraca się raz jeszcze kn tobie z pokorną prośbą 
o zadośćuczynienie jego żarliwemu życzeniu pozna 
jomienia publiczności polskiej o jego dzisiejszym u- 
trapieniu moralnym, z powodu jego najdroższego sy
na, który skutkiem wychowania swego opiekuna ks. 
Cłrwałiszewskiego, spędzić mnsi podobno i młodość 
swoją i cale życie w domu obłąkanych.

Iłza^ ta  Narodowa  w swojem czasie sprawę 
tego nieszczęsnego mego syna Zygmunta podała do 
wiadomości publicznej, i  która w późniejszym zno
wu czasie jaśniej określoną została w broszurze 
mojej pod tytułem „Kilka słów żalu-1 o której także 
recenzent literacki z dnia 16. kwietnia 1875 r 
tejże Gazety wspomniał.

Od tego czasu syn mój-jak wiadomo odesłany 
mi przez rząd prusk i, okazywał do tego stopnia 
tak chorobliwy stan umysłu, że niepodobieństwem 
było postąpić inaczej, jak  tylko zaciągnąwszy rady 
doktorów i ich orzeczenia umieścić go w domu 
obłąkanych Colney Hatch.

Tam on się teraz nieszczęśliwy chłopak znaj
duje. — Doktorzy żadnej nic pozostawiają nadziei 
o odzyskaniu umysłowego zdrowia oświadczając, że 
jeżeli nie jestem w stanie odpowiednego mn dać' 
utrzymania, a mianowicie nieustannej nad nim opie
ki w obec wrażeń pożycia na świecie, lepiej jest 
i dla jego i dla mojeju'Jpól'ojności, — i z resztą 
dla dobra zewnętrznego społeczeństwa, z którym 
naturalnie stykać by mu się przyszło — abym go 
pozostawił spokojnym w domu gdzie się znajduje.

Znękany i stroskany tym stanem zdruzgota
nych moich nadziei na starość, i już jedną nogą 
stojący w grobie, a troskliwy jeszcze o przyszłe 
szczęście mego najdroższego syna, — proszę cię i 
błagam szanowny redaktorze o pomieszczenie tych 
faktów w waszym sźariownym Dzienniku, a może 
znajdzie się dobroczynna ję£a , ja k i magnat polski 
skory do wniesienia pomocy cierpiącej ludzkości, 
pełen cnót patrjotycznych i obywatelskich, — któ
ry, gdy ja  już uchodzę z tego świata, podejmie mo 
je dzieło i w wojem imieniu ojca iły nowi meińU' za
stąpić zechce. • v*  •* ?  w • ,

O to cię proszę i błagam szanowny panie i 
mniemam, że jako Tolak patrjota i. ojciec nczujesz 
boleść moją starego i znękanego ojca i weterrn 
sprawy narodowej. •’ 5 "M .

Zostaję szanownego- pana uniżony sługa
K apitan Mikołaj Poklewski Aoęu-tó?,

21. sierpnia 1876 r. 49 Royston Street. Victo- 
ria Park. London.

Dolina dnia 27. sierpnia. Z korespondencji
z pod Cieszanowa, wŁ'n r. 191. G. K. powziąłem 
przekonanie, że są indzie, którzy- nie wiedzieć z 
jakiego powodu, staraja sie obałamucić publiczność 
nieobeznaną s ustawą ragufticji podatkw gruntowego 
i podają w wątpliwość skuteczną działalnością oby
wateli kraju, do ..przeprowadzenia tej; ustawy po- 

1 A ’KzUczona korespondencja przekonywa mię, że 
korespondent albo “wcale nie czytał ustawy — lub 
jeżeli ją  czytał, nie, zadał sobie,.pracy,, ab y  się choć 
chwilkę zastanowić nad tern, co czytał, — .albowiem 
nie chcę go posądzać, ażeby ze złej woli, lub dla 

jak ichś powodów osobistych s ta ra ł się obałamucić 
tych, j którzy się obałamucić dadzą, a na domiar 
złego miotać oszczerstwem na obywateli kraju, 
którzy z uszczerbkiem własnego mienia, dla dobra 
bliźnich, w dobrze zrozumianym a tak wielkiej do
niosłości interesie drogi czas poświęcają.

Nie mam zamiaru komentować ustawy, ponie
waż chętny wiadomości łatwo może przyswoić sobie 
takową z informacji miaisterjalaej nie mniej i e in
formacji Wgo Krzeczuuuwicza, — nie mam zamiaru 
szermierzyć z korespondentem z pod Cieszanowa, 
uważam jednak za mój obowiązek jako prawy oby
watel krają odeprzeć bezpodstawne zarzuty nie
świadomego rzeczy korespondentą, a tern samem z 
błędu wyprowadzić tych, ^ tó rzy ły  niedorzeczno
ściom uwierzyć chcifefi.

Otóż idę -w ślad-korespondencję z pod Cie
szanowa: zaraz w pierwszym ustępie dbjawia kore
spondent-niewiadomość, że w całym kraju są komi
sje szacunkowe in pleno zajęte wstępnemi czynno
ściami klasyfikowania grantów, a nie tylko w cie-

czczą komedjąC! napełniającą kieszenie koinisjonują- 
cyali. Zaiste'pan korespondóirt nie wielką wartość 
kładzie na swoje czynności, jeżeli djety dziennie 
3 zl. i milowe 1 zł., które członkowie pobierają, 
wydają się mu tą^ jąlbrzymieia wynagrodzeniem, 
przewyższającym wartość ząjęeia domowego, które 
u gospodarza źródło ntązynyuiia stanowi, niepomny 
że niemal każdy członek z yzędu opodatkowanych, 
gdyby nie miał na celu dobra publicznego, wartości 
tak żywotnej sprawy kraju, chętnie by się okupił 
o wiele wyższym datkiem, jak są diety, zaledwie 
na pokrycie kosztów podróży wystarczające.

Pan korespondent zapewne nie wie, że staro
sta nie przybiera do boku swego członków wedle 
upodobania, ale minister skarbu mianuje dwóch 
członków z opodatkowanych, trzech wybiera W y
dział powiatowy, a jednego najwyżej opodatkowani, 
a zatem sześcin członków autonomicznych i tyleż 
zastępców, a tylko dwóch urzędników. Czyż przy 
takim składzie komisji, można jeszcze posądzić rząd 
lub tego, kto w jego imienin działa o strouiiiezość?

pytanie nie potrzeba odpowiedzi, i czyż pan 
korespondent jeszcze dotąd o tein 'Bie wie, że przy 
klasowanin gruntów tendencja fiskalna miejsca mieć 
iie może, ponieważ obecnie nleTdzie o wymiar, tyl- 
:o o sprawiedliwy rozkład podatku gruntowego.

Czy pan korespondent wie, jakie jest zadanie 
starosty jako przewodniczącego i drugiego członka 
komisji z rzędu urzędników państwowych? (lecz 
jak pan korespondent twierdzi jakiegoś .komisarza 
finansowego”) Pozwolę sobie odpowiedzieć że nie, 
ponieważ żąda, ażeby ci byli zawodowo wykszt 1- 
ceni, gdy pierwszy tylko nadaje właściwy kierunek 
komisji, a głosuje w nader wyjątkowym wypadku, 
jeżeli głosy są równo podzielone, drugi zaś jest 
przeważnie powołany do zasępienia ■ referenta w 
razie nieobecności jego, i prowadzenia pióra przy 
posiedzeniach, a gdy jemu jako rzeczywistemu człon
kowi komisji przysługuje prawo być. obeenym przy, 
każdej czynności komisji, jego-głos połączony nawet 
z głosem referenta nie przeważy wobec sześciu 
członków autonomicznych.

Pan korespondent niezawodnie nie wie, że ka
żdy członek komisji, czy to Jaśnie Wielmożny — 
Wielmożny lub rolnik, zarówno pobiera szczapie 
djety dziennie 3 zł. i zł. od mili, czy podróż od
bywa pieszo, czy konno, karetą lub na wozie, czy 
jeden lub ich dwóch na wózku siedzi jeżeli -Bą- 
dzi, że chłop przy komisji zarabia '8 do 10 zł. — 
ekonom zaś kilkanaśćie.

- J a k  pogodzić zapatrywania ‘korespondenta, 1( 
tam, gdzie tylko o pieniądze jdżje!!!, ę^łonlpó\y 
zasiada. Czy pan korespondent wie o tern, że po 
ukończeniu wstępnych czynności, klasyfikują grunta 
detegaci; do jedeej delegacji wchodzi dwóch człon
ków ; — dla spraw lasowych ma być jedna dele
gacja, dla spraw ekonomicznych dwia, a zatem ko
niecznie potrzeba sześciu członków, a g jy  do czyn-, 
„ości klasyfikowania jest drugi członek rządowy 
wykluczony, referent zaś musi być nieodstępnym 
towarzyszem delegatów, a zatem pozostających do 
ktegyfikowania sześcin członków jest wedle wszel
kich prawideł arytmetycznych ad minimum, 
czy je s t w możności słabego stworzenia, które się 
człowiekiem nazywa,: utworzyć trzy  delegacje po . 
dw«#h z mnrćj jak SZeścffi cźfónkóuś.? Prawdopo- • 
dobsfie nie wie pan korespondent, że fnnguje dwóeb

1 z|. Mą ty , słomy 100 kilo 2 ę.; m if kufc;
drzewa twardego 3 zł. 76 o?; miękkiego 2 zł. 7Óśc, 

Miejski ugZąd tńfigowy. ■ ‘ " * •
Lwów d. 30. sierpnia 1876.
Oświęcim dnia 30. sierpnia 1876. Na tutej

szy- targ przyprowadzono 1200 sztuk wołów, pra
wie wszystkie z pasz hesarabskich. Płacono za 100 
kilogr. mięsa od 52 dó‘.57 zł. , |50  sztuk nie 
sprzedano. -  Nierogacizny z Moskwy spędzono 900' 
sztuk, z któryęh 300 sprzedano po 28 zł. 5Q et, 
za parę, resztę odesłano do Wiednia.

Ajencja banku 
dla handlu i przemysłu .

W ie d e ń  dnia 28. sierpnia 1876. Na dzisiej 
szy targ przypędzono wołów galicyjskich 2232 — 
węgierskich 1891, niemieckich 148, razem 4271, 
między terni paszowych 2620, reszta stajennych.

Galicyjskie stajenne płacono 55 zł. 50 ct. do
59 zł„ osobliwe 59 zł. 50 ct., paszowe 48 do 55 
zł. — węgierskie stajenne 53 do 59 zł., osobliwe
60 zł., paszowe 47 zł. 50 ct. do 56 zł. 50 ct. — 
niemieckie kolorowe dla eksportu 59 zł. do 62 zł. 
Niesprzedanych zostało 300 sztuk.

Wilhelm Amirowicz 
Caffe - Stierbeck.

Wiedeń d. 30. sierpnia. Transakcj# na gieł
dzie zbożowej i produktowej odbywały się dziś 
spokojnie. P s z e  n i c a  w dobrych gatunkach by
ła poszukiwaną, a z powodu słabego dowozu i ceny 
silnie się trzymały, ję c z m ie ń  równie był w ce
nie. Owsa dowieziono dużo, przeto Ceny spadły 
o 20 centów'. Z y to  nie miało pokupu. Obrót o- 
kowitą był słaby. Ceny oleju skalnego szły w 
górę..

porozdzielano między strażnice od Podgorycy 
do Spużu. tzarnogórcy podsunęli się aż pod 
Podgorieę i spalili 80 domów.

V; We < czwartek pękło przy strzelaniu 
działo, wskutek czego wyleciała w powie
trze amunicja, zginęło przytem 20 Turków 
a 40 jest rannych. Roznamiętnieni tą eks
plozją'Turcy, zamordowali jednego księdza

jednego mieszczanina.
Telegram ten widocznie pochodzi ze źródła

słowiańskiego. Dowodzi on jedynie, że dnia 29. 
i 30. sierpnia pod Podgoricą nie było większej 
walki, jak telegrafowano i  Cattaro. Derwisz 
basza widocznie nie rozpoczął jeszczd wojennych 
operacji.

Wiedeń 31. sierpnia. „Politische Cor- 
respondenz* donosi, że rząd moskiewski 
wydał nakaz, niedawania urlopów oficerom, 
:hcącym udać się do Serbii.

Już ich tam jest przeszło tysiąc — więcej 
nie potrzeba.

(Tylko v 
drukowane.)

jednej części poprzedniego numeru

Buda-Pest dnia 31. sierpnia. Wczoraj 
wieczór zawiadomiono internowanych tutaj 
68 Moskali iż im wolno odjechać, dokąd 
im się podoba. Dzisiaj rano odjechali do 
Belgradu.

Berlin dnia 30. sierpnia. Reichsanzeiger 
upoważniony do oświadczenia, że zmyśloną 
jest wiadomość, jakoby o gratulacji którą 
miał Moltke przesłać Abdul Kherimowi 
Baszy z powodu jego planu wojennego.

Łwów, z Izby bandlo 
wej dnia 31 sierpnia. 
/ .  Akcje za sztukę. 

(bet kupoua bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

,  Lwów. - Czeru. Jass;
Banku Lip. gal. po 20) z< 
Banku kred gal. po 20) rA 
U . Listy zast. za 100 zł 
(bez kuponu bielącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
,  ,  ,  4pr. *.«■

■> 5 pr. okriw
Bnaku hip. gal. 6 pr 
Gul. żaki. kred, włość. U p-

ptecSjfcia

111. Listy dłuine 
zu 100 zł.

Ogól. roi. kred. zakł. dli 
GuliąjiiBzkowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
IV . Obligi za 100 z ł  
tedeuinizacyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 p, 
Losj- miasta Krakowa

, ,  Stanisławów
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Nusoleondor . . . .  
Pól iatperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowj 
Pruskie bilety kasowe 
109 Marek niemieckich

W p M .  “prŚiu. po TOft'zł. 

Turecka poż. kol. po 400 fr 

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 1!

leucred. au. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. i przeu« 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. ausL po 600 zł- 
Franco - austr. po 100 zł. )1 
Franco-węgier. po 200 zł.

«» ’ \|Gal. bank. hip. po 200 zł 
79 Gai. bank dla band, i przem

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł 
ttenten bant po 160 zł. 
Banku nar. aastr. po 600zł. 
Banku pow.aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 A  
fereinsbank po 1ÓC zl 
V irkeŁrsb. pow po 140 z 
Wied, bankrer. pf> KIJ ii

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . .
AJfÓldzkiej po 200 zł. sreb

— „  Dniestrzaństiej ,  _
19 75 Elżbiety ,  w. k.

Ferdynanda półu. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar. Ludw. po 20<-

• a-ą żjd,
b  SS a  ?

placą| żąda

10 -5, .0  60
3 75; 1 25

J41S0
1 2 2 -
58

Klpony w srebrze . . 
WieUeu, 29. sierpnia. 
Ptzfszechny dłuy yań 

ttw a (za 100 zł.) 
RttU. austr. w banko. 5 pr

»  .  w srob. 5 .
1839 całe losy (m. k 
1839 */, losu ,  
1854 po 260 zł. 4 pr 
1860,600 zł. w jl 5 .  
1860,100  ,  ,  ,
1864 „ 100 „ „ ,

Lżaty zast. dom. po 120 5 ,
ętU g. indem. (100 zł.)

G A w ah ie................
ftlkowiiiskie . . .  ,  
Awk /  uliiczn t pozyc. 

yoi. kol.^pol‘20 zł

103-

ci'7 50 
11120 
116 60 
135 —

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zL (cent.) po 200 
AusL pół. zacb. po 20l- zL sr.

„ ,  l i t  B. po 200 f i  sr.
Kudolfa po 200 zł. sr. 
Siedwiogr. po 200 w. a. sr. 
Staataeisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. yrebr. 
Tramway wieci. po 200 zł. . 
Węg. gałic. (Łnp.) po 200 , 
Węgiers. pół. wschód, po

263 -  
1 0 8 -  
11150

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek d. 1. września 1876.

M A Z E P A
TrajtSdja w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

O S O B Y.
KrU .Jun Kazimierz P. Zboiński.
Mazepa, dworzanin króla P. Kwieciński.
Wojewoda P. Ładnowski.
Amalja, j&»q żona Pni Nowakowska.
Zbigrtiew, syn Wojewody
Ł ^f.P^m^żfcństwa p. Woleński.
Kaśztójan<f)ra Robroncka Pni German.
Chmara ) dworzanie woje- P. Galasiewicz.
Pałek -) w°dy P. Kosiński,
Goniefi królewski P. Dworski.
Dama ' Pna Gajewska.
Zakonnik p. Nowicki.
Sćena w zamku wojewody. —- Panowie. — Damy.

— Dworzanie. — Rycerze. — Służba. 
Orkiestra odegra.- pomiędzy i. a 2. aktem „Pieśń 
Mendelsohna“, układu F. Słomkowskiego; między 4. 

a 5. aktem „Marche fnnebre“ Chopina. 
Początek o godz. 7. wieczór.

Jutro „TRUBADURL Pierwszy występ p. G. Vor- 
diego, barytona.

Na biuletyn turecki, podający ogólny pogląd 
na dziesięciodniowe operacje tureckie pod Ale- 
ksinaęzem, odpowiedzieli Serbowie takimźe biule
tynem ogólnym o tych wałkach, z ktęrych szcze
gółowe dotąd dawali doniesienia uizęilowe.. Białe-, 
tyn ten serbski, brzmi.- ..

Belgrad 30. sierpnia w nocy. Turcy 
na wszystkich punktachjłrawego.brzegu Mo
rawy, na wyżynach.Pru^ow ^cza/^U pei,'^  
Stefana i Jeźera, pobici; i narażeni na obej
ście .swego prawego s^rz/dfe, jimfcńgU M 
wielkim popłochu, nie Wytrzymawszy osta
tnich ataków serbskich. Mosty/ które, rzu
cili na Morawie, nątychmiast zniszczono. 
Serbska armja gnała nieprzyjaciela i zajęła 
już. wyższe, oazańcowania na prawym brzegu 
Morawy, zkąd Turków ostatecznie spędzono.

Biuletyn ten nic nowego nie podaje, coby 
nie było wiadomem już ż poprzednich biulety
nów. Zestawia on tylko rzeczy znane w taki 
sposób, aź;eby korzyść serbska była jak najsilniej 
widoczna.

Najpierwej wiadomem było, że Turcy ^a- 
jąwszy Prugowacz na kflka godzin, potem go 
opuścili Dalej wiadomenf było,b2e pie zdobyli 
rednty ku St. Stefanowbwfspniętęj, dnia 24. sier
pnia, i że j*z od
która nadciągnęła na ! 
posuwała się ku prawe
szczając (St. Stefan i Stanźi usadowiła się silnie 
od Lłobrujewacza, przez Katan ku Biymirowi 
nad Mofatwą, gdzie ją po dwa. kroć 25. i 2G. 
sierpnia atakowali Serbowie, ale odparci zostali. 
Trzeba zaś wiedzieć, że St. Stefan, Stance i 
Jezero leżą na wjsokości 1500 stóp nad po- 
włgrzchnią morza, a Katun, Dobrujewacz i Buj- 
mir, 700, 500 i 500 stóp, a zrozumieć można 
biuletyn serbski, iż Turków spędzono są z wyż
szych oszańcowań na prawym brzegu ilorazy 
Lecz biuletyn serbski, nie wymienia na niższyet 
wzgórzach po prawym brzegu Morawy pod Do- 
brajewaczem, Katunem I Bujmhenr Wzniesionych 
oszańcowań tureckich, gdzie dotąd usadownie- 
ni są Ttfrcy. W  razie wyparcia Turków z tych 
stauewisk, byliby Serbowie niezawodnie się tem 
pochwalili natychmiast.

Na lewym brzegu Morawy muszą rzeczy dla 
Serbów stać bardzo źle, skoro biuletyn ani sło
wem nie wspomina o walkach, tam staczanych, 
chociaż ma triby podawać obraź cały ź pod A- 
leksinaczu.

Jeżeli biuletyn pow ozy  serbski jest praw
dziwy i tureckie, wojaka istotnie usunęły sig m 
niższe pozycje ku prawemu brzegowi, Morawy, a
/kTlłlĆ/ilFir UT,rr7br,n 4- , , *SiłC ipp.hjł-Fv nCllrkWOM

reierentów, jeden lasowy, ^ “ugi ___
że Ęefafent laso|j£,«-dia upinidjszeuf 
które pa„ korespondent tak głośno narzeka, 
ku powiatach funguje. Zechce zatem pan korespon
dent' J^ttać ńfosób. by dla uni.^nigcia kosztów, i 
ferent lasowy w jedne/ i tej samejiósobie był 
jednym i tym samym czasie przy .więcęj lub tylko 
dwnclK mcomisjach obecnym, przyczem pana kore
spondenta uważnym czynię, żć żeferent jest dnszą 
komisji i bez niego wstępne czynności komisji by
łyby ntóinoźliwe.

Zasady klasyfikowania gruntów są panu kore
spondentowi zupełnie obce, gdy sąd^i, żc podania 
właściejela są komisji potrzebne, poniewai “akt kla
syfikowania odbywa się w ten sposób, że grunta 
wszystkie jednego powiatu, klasyfikacyjnego lub je 
dnego-dystryktu przydzielają, się wedle włąściwości 
i składa gle^y da ustanowionych .gruntów wporóo 
wycłt dla pojedynczych, .klas bonitacyjnych każdej 
upritU-y^ednego powiatu lub dystryktu klasyfika
cyjnego.

Któż wprowadził pana korespondenta w mylne 
mniemanie, że. rachunków' kosztów podióży pie 
sprawdza władca krajowa, tylko takowe wypłaca 
kasa za, potwierdzeniem pęjedynęzpm pana .korni- 
sionslejtera", reetę wętjle ustawy — przewodniczą
cego komisji ? o przeciwnym stanie rzeczy pan 
korespondent z łatwością się przekonać może.

Pan korespondent dowiódł w swej korespon
dencji, że nie tylkjo.mie jes t obznajomiony z zasa
dami ręgclatji podatku, w której sprawie tak śmia- 
ło t a b u n i e  głos sab je ray .y jęąz ,^^  w ogóle nie 
jest ob^jom iony  z administracją państwa, którą 

każdego dziennika tak łatwą powziąć może, że 
wydMlach państwdwććh :jaź <ńf H^waa 'jest wsta

wiona rtśbryka etatu na pokrycie kośfetów regulacji 
podatku gruntowego, a nie jak pan korespondent 
twierdzi, te wydatki kićdfyś nfe ępedatkówantch nie
stety rozłożone zostaną. — NKkoniec mirnzę pod
nieść, że tak niskie wynagrodzenie, które członko- 
wie komisji za swą mozolną czynność pobierają, 
tylko ofiarą dla dobra krajn, a nie zbrodnią potę
pienia godnym czynem, nazwać wypada. — Na do
wód twierdzenia mego przytaczam fakt, źe tntej- 

komisja w przeciągu 44 dni grunta wzorow

ekonomiczny* dal 
izenia kosztów i d 25 ,̂-sierpnia gunia turecka, 

na lizawce JiłriftiażęWacBU, 
awenm ty * egowi Mira wy i opu-

KUgS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
; WIEDEŃ 31. sierpnia 1876.

godzina 10. minut 45 przed południem.
Anglo-austr. 72.5( 
Yereinsbank. —.— 
Kolej połud. 75. — 
Losy tureckie. — .— 
Oblig. indem. — 
Wied. Tramw. — 
Napoleondor 9.65 -  
Usposob. przygnębione

Akcje kradi 140.30.
UiiiMisbaak 57.50.
Kolei Kar. Lud. 201.25.
Frinko-austr. ,— .
Losy z r. 1860 — .
Staatsbahn —
Ostbahn .
Rubel papierowy -— i-.

WIEDEŃ 31. sierpnia 1876.

Akcje fran.-aust . 1 1 . - . Węgier, kred. 121.25
Anglo-austr. 72.50. Unionsbank 67.75
Kolęj Kar. Lud. 201.75. Nordbahn 181.50
Kolej połudn. 75.25. Kolej Alfbld. 104.76
Kolej Elżbiety 160.75. Kolej Lw.-czer. 121 —
Węg. Nordostb. 103.— . Rndolfsbahn 110.25
Wiener-Bauges. —. Węg. Ostban. 31.50
Galie, indemniz. 86.75. Losy z r. 1864 137.1-
Franeo-H. Bank T ’.—. Verkehrsbabn 83.—
Losy tureckie 16.— . Banbank-Act. 9.75
Kolej państw. 281.50. Bankverein 56.50
Wied. Bauver. 6.80. Losy węgier. 70. -
Marki niemieckie ct. 59.25.
Akcje kredytowe — .
Usposobienie: osłabione.

Berlin, 30. sierpnia. Rnss. Banknoten 268.60. Cre
dit. Act, 234.50. Lombarden 126.25. Galizier 85.20 
Staatsbahn 476.—. Rumanier 16.25. Oesterr.-Bank- 
noteD 169.15. Usposobienie—.

opuściły wyższe, t. j. j e j  
otoczenia w koło AJeksif 
zamierzył Abdńi'rfliei 
szturmem weźmie Alekj| 
mają W' takim razie s 
więtajmy .bowiem,

zaniechały usiłowań 
czu, jak to początkowo 
ayśląc, iż ryczaftpwym 
■ićz, to pomyślniejsze 
:, niż przedtem. Pa- 
ileksiuaczu

Galie, bank hip. 6 pr. i 
,  Zak.kr.włość.6pr.

Bana nar. austr. ui. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 nr.
lOOzł. : ; . .

Al foldz. 200 zł. ó pr. sr. w. a 
Czeska z. 30i i zł. 5 pr. s w. a 
Dniestrzsńska 300 „ ,  
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

—  1862 5 pr. . .
1870 ó pr. .

.  __  1872 5 pr. . .
Ferdynanda pół. 5 pr. ni. t

5 ”
83 50 G»l-fK-IĆS«)A5pr.rH. ■ .

,  II. aai. 6 pr.
,  III. em. 1871 30
,  lV.em.ttS00zŁ5o. 

i. Czer. Jas. I. ęm. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. - 
• Czer. Jas. II. eia.
300 zŁ 5 pr. srebr.........
-. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. eta. 1872 
300 zł. 6 pr. arebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr
srebr. w. a..................
, eta. 1869 p<- BOOzł 

6 pr. srebr. w. a.
,  1872 po » »  zł. 

5 pr srebr. w. a. 
Siedmi ogrodź, fr. 500 pr. 
Lapiery loteryjne (szt.; 
Zak. kr. dla handlu i prt 
Klary po 40 zł. m, k. . 
Koglevicb po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł.
Falffy po 40 ,  ,  .
Rudolfa po 10 ,  ,  .
Ks. Sahn po 40 ,  ,  .

(Jenois po 40 ,  ,  .
Stanisławowska (Doi ) n<.

20 zł. w. a. . 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. ,  

Dewizy 3 miesięczne.) 
B- rlin 100 rnark. . 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark.

58 25

68 -

282 50 783 —
75 75 76 25

1115311250

Węg. wuch. (Ostb.) po 200 
Węg. *ach. (Westb.j p<

2 0  d. ». i ................
Akcje przemysłowe. 

Bndo w.Tow. aost po 200 zŁ 
,  wied „ 100 ,  

tanich pom. ,  100 ,  

Listy zast. (za 100 zł.) 
Boden cred. ałlg. Ost 5 pr. s.

.  spłać.w?3 Ut-'pr w- 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

szło IGO tysjgęy SeiTow, i że ci większą połowę 
tyci) wojsk mogą rzucić na jeden punktTćgo ob
wodu, kilka mil długieg<4 M jrym  idh Turcj 
sali byli. Walki 24 i O  sierpnia były j: 
kim atakiem skonceutrowanyci) sił serbskie. , 
najsłabsze pnnkta tureckie. Skoro Turcy nie mo
gli szturmem wziąć od razu Aleksinaczu, lecz 
muszą go oblęgać i działami oblężniczemi zdoby
wać, i skoro nie są w stanie zebrać tak wiel- 

na przestrzeni 45 miTkw. z wszelką skrupuiatnoś- S U Ł otocz/ ć -w  odci%ó
cią zwiedziła, a po ezęśclj zrewidowała, pTóeźtego Dell? rad.u- 1 p rzjtem  na każdym punkcie tak iepo c2ęScIjJżrewidówała, prócz tego 

4 gminach 14.000 pareel zklasyfikowała, a o ile 
mi wiadomo i inne komisje z równem poświęceniem 
postępują.

Czy tak gorliwą pracę za wynagrodzeniem za
ledwie na pokrycie rzeczywistych wydatków wy
starczaj ącem, trwonienie^ grosza publicznego na
zwać można, podaję pod sąd publiczny.

Jeden z członków komisji szacunkowej. 
— Dwa obrazy, przeznaczone na wystawę 

monachijską, pęzla Franciszka Streita, zostały na
byte za granicą, jeden z nich przez królową Wiir-
tembergską.

Banda rozbójników. Donoszą z Radzyń- 
skiego do K urjera Lubelskiego, że w tamtejszych 
lasach, łączących się jak wiadomo z rozłegłemi la
sami Czemiernickiemi i Lnbartowskiemi, zjawiła się 
banda rozbójników składająca się z lOciu judzi, i 
Przedsięwzięta przeciwko rzeczonej bandzie w dniu 
22. b. m. obława, nie dała pożądanych rezultatów ;

tym wszakże czasie włościanie jednej wioski 
ujęli kąpiącego się w rzece rzezimieszka, który ze
znał, że pochodzi z gubernii Wileńskiej i tam też 
transportem odesłany został. Bandę, o której mowa,
składają Indzie uzbrojeni częściowo w broń palną.

Gospodarstwo, przemysł i łi&ndel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia

5870IJ19. sierpnia 1876 roku: Pszenicy 72T 6 kilogramów 
^870 16 zł 27 c . źyU 6?.17 4 zł 9Q c ; jęcz.
^ i m i e n i a  59 — kilogrm. 3 zł. 58 c.; owsa 42 67 ki

logramów 2 zł. 68 c.; hreczki 63 — kilogrm. 4 zł.

utrzymywać siiy, izby wypady serbskie, ÓD łab 60 
tysięcami podjęte, odpierać mogli, to nic innego 
im nie pozostawało, jak Ściągnąć wszystkie siły, 
do doliny Morawy, drogi po prawym i lewym jej 
brzegu silnie osadzić, i od zachodu i południa 

ł^feksinacz. I tąki plan ułożyli i wy
konali. Już teraz prawe centrum i leWe ich 
skrzydło stoi rozłożone na przestrzeni niepełna 
dwóch mil, gdy przedtem obejmowało od Liube- 
szy do Prngowacza i Jezera mil prawie siedm 
i to jeszcze od Bujmiru na wschód i północ na 5 
milach, miało komunikację bardzo trudną, górzy
stą i bez dróg. Dziś już w razie ataku Serbów 
oba skrzydła, i centrum mogą się wspierać dora
źnie.

W ogóle wielkim błędem tureckiego wodza by
ło, iż mając co najwięcej tyle wojska ile Serbowie 
w Aleksinaczu, pokuszał się z początku o opa
sanie całego Aleksinaczu. Już same fortyfikacje 
aleksinackie dają z góry przewagę Serbom, cóż 
dopjero gdy w tych fortyfikacjach mieści się 
100.000 wojska, mającego otwartą komunikację 
jrzez Deligrad z krajem. Źe się z tego błędu 
jez większej lub zupełnej klęski dosyć zręcznie 
wycofał Abdnl Kherim, to za szczęście jemn a 
za błąd wielki Czerniajewowi poczytać należy.

Zadar d. 30. sierpnia. Derwisz basza 
przybył do Podgoricy z 4 batalionami niza- 
mów, z kilku batalionami egipskiego wojska, 
z 4000 tysiącami zejbeków i 4000 baszybo- 
zuków. W Podgoriey mają Turcy obecnie 
56 bataljonów i 54 dział; cześć małą dział

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca:
O d c h o d zą  ze L w ow a. 

do kMakowa : rano o godzinie 5 (pociąg czj 
sto osobowy); po południu o godz. 5 mii 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 mii 
26 (pociąg pospieszny).

‘ DO P0DW0Ł0CZYSK: (z głównego dworca 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny, 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pocią 

. .osobowy.*).
DQ ęZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50 

(pociąg pospieszny); w południe o godz 1 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o goda 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w poła 
dnie o godż. 12 min. 26 (pociąg mięszany) 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię 
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz 
o min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAK0 \VA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie 

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 1< 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. i 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min, w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz 
5 min. po południa.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie 
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych Odezwę 
komitetu wystawy krajowej roln. i przem.



W  k o m i s i e  k s i ę g a r n i

Gubi ynowicza i Schmidta
me forowi*. icystłą

Z dania  do tłum aczenia na język 
francuski

s y in t e y c a i i ie  ułożone i do gram  a - 
tyki J » u a , Am.borskiego zastosowane. 
Di? iiiytkft j3-zi<ól śr»duick opracował

A d o l f E a a u b o u r g .  •

Dział dla poczynających
K siążka polecona ■ rzo? V, ysoką Radą 
szk..b ą do użytki s/kói średnich de
kretem z dnia 15 1876 d<
L . 62 * 4. 3629 1—9*
Alena eg/etoplarza w miejsca 9 0  fe

na  prowincji 95 ct.

^ S M S Z E S A I i k

z Węg e r ,  posiadający: .jęzjk niemiecki 
słav.u ński, iiadz*ycziij uzdolniony - który 
prftcoii.t w naipierwszych fabrykach, pószn- 
kuje uiiiieąącjsenia. Wyrabia on drożdżt 
prasowane na szlempie w najprzedniejszeit 
gatunku. Obowiązuje się nie tylko do pró
by ale nawet do złożenia kaucji.

Bliższą wiadomość udzieli & W  Biuro 
wywiadowcze i oglószeń J. Poliaskiegi 
we Lwowie 3612 2—3

U■V (padaczka) leczy lis to w n ie  lekarz 
specjalny D r .  K i l l i s c h .  

Neustadt, Dreżden, jSacliseń).
2980 14—

8.000 skutecznie wyleczonych.

e p i l e p s j e

tpypdb lub trzech z niższych 
£J gim nazjalnychłnb  realnych można Oh 
□  uwieście w zacnym domu, gdzie o -O l 
Q b o k  wygód przyzwoitych, rodziciel-0 1  
q skie staranie, dozór w naukach i j j i  
SE wikt zdrowy za umiarkowane wyna- £j 
Q  grodzenie mieć będą £3<i
«  Bliższą wiadomość udzieli przez j-yj 
X grzeczność „Dyrekcja stowarzyszeni*pji 
g p o s l  pnhl. m. Lwowa Bank liipo* — 
q Nr. 15. I. piętro w oficynach.
0 0 0 0 0 6 0 0 0 0  <OOQQOI_____

2B3fe« Gruntownie leczy 
cszelkie słabości siflHtyczne 1 skórne, upła
zy i stryktuty, tudzież zgubne skutki sa- 
aogwałtu szczególnie, osłabienie sity męi- 

nośoi, polucje itd. Specjalista chorób wene
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
ihinirgji i położnictwa

J . JK U R P IE L
uieszkajacy przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
.. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych 

innymi spotykać się niechcących od 1 
i 2. god. Zamiejseowym udziela rady li 

-rtowuie i wysyła lekarstwa. 3162 8—?

iP O K Ó J
frontowy, obszerny, Umeblowany, z 
buym wchodem, jest zaraz do wynajęcia1 
przy ulicy Łyczakowskiej pod‘ 1. 23.

Uczniów na stancję
z w ittem  i 'wsżelkiemi wygodami dó- 
moweini, jakoteż nauką języków, gi- 
mnsstyki, tańców gry na fortepianie, 
przyjmuje niżej podpisany pod bar
dzo umiarkowanymi w arunkam i, przy
rzekając sumiennie rodzicom tro
skliwą, nieustającą i rozsądną opiekę 
nad dziećmi. Zdolny korepetytor tf- 
dziela lekcji w domu i p rzygóto*uje< 
do egzaminów publicznych. A d re s : 
Ulica K opernika nr. 3 0 ,  pierwsze 
drzwi po lewej Da dole. . 3615 3—3

K o r n e l  Z a w a d z k i .

Pensjonat żeński

KOOOOO OSOOOOOy
Godne nwagi! o
' Przy poczynającym się roku szkol- Q 

-nym mogę upewnić szanownych ro
dziców i opiekunów, że znajdą w mo
im B i u r z e ,  wybór N a u c z y c ie -  

I l e k  i  N u a e z y e i e l i  uzdolnionych 
w języka niemieckim, franeazkim i 

I grze na fortepianie, do ukończenia i 
I poc^tków naak. którzy poszukują po- 
1 »ady w kraja lab z* granicą — na 

żądanie wykażą się rekomendacjami 
I okól godnych i znanych.

i nadzieję, że Szanowna T . T. |
■■Ud, rączy ! — ------------ ’

mię swem zaniknie
cone mi iutereea, 
wsze z jednakową _ 
miennie Załatwiać 8595 2— 4 1

Józef Birkle
właściciel Biura wywiadowczego'We j

Przy ulicy Z i m o r o w i c z a  I. 10.'ft Lwowie, Rynek'1. 40.
piętro I. przyjmują się panienki <10 ksy.tał (5̂  
cenią i wychowywania pod troskliwą ma
cierzyńską opieką, za którą, jakoteż za 
zdrowy i przyzwoity wikt — i wykład 
nauk przez upoważnione nauczycielki, po 
recza sie. Konwersacja w obeyebjęzykach.

3610 i —3

kupuje się
odpadki, gr- madzące się przy dystjJa 
cji olejn skalnego, oleju zielonego i n ie
bieskiego. Oferty nadsyłać należy pod 
adresą : 2986 5 - 6

Gustaw Wagenmann
in W IE N ,

E rs te  W iener Petroleum  Eaffinerie,

O O O O O ^ O O O O O O ^

p i  ł

Znakomite powodzenie.

f  y ż s z y  n a u k o w y  
z a k ł a d  ż e ń s k i  

f i  o t w i e r a m  d n i a  1 . w r z e -  
|  ś n i a  p r z y  u l i c y  S k a r b k o w -
■  e k i e j  N r. 3 5 . ,  II. p i ę t r o  (n iż -
■  s z a  O r m i a ń s k a .  3621 2 - ' 1I Izabella Cieleska.

tkanin wyrobów’ bawełnianych, półweł- 
nianych i wełnianych na sukn ie  m ęzkie i 
spodnie poszukuje tęgiego 3124 1—2

z a s t ę p c y
z dobremi poleceniami. Oferty przyjmuje 
pod znakiem S. 773 biuro anonsów K n -  
d e l f a  B o s s ę  Wien, I Seilerstatts 2.

Mączka ryżowa
przygotowana 2 Bizmutem ,

dla tego to  działa szczęśliwie na skórę
H le d o s tr r .e żo iiM  p r z y s f a j e  d o  

c i a ł a  nadaje
cerze świeżość* naturalną.

C H . F A Y
M agazyn Perfum w Paruóu 

9, aa alley de la P ata , U.
Dostać można w magazynach galantor 

en. K a m i l a  S t r z j f ł o w s k i s g o ,  L e  
on  F s i n t u e h a .  K  B a y e r a i  L er 
o n a ,  w składzie K. M i k e l a s e h a  we 
Lwowie, w Czemiówćacb w aptece T. 
G o l i c h o w e k i e g o .

Dr. Bella preparat z kory chinowej J

przeciw  o s ła b ien iu
ź o ł a d k a ,  n e r w ó w ,  s i ł y  p ł c i o w e j ,  p o l n c j o m  itd. Tan szczególny, 
nieszkodliwy preparat przyczynia się do strawności w wysokim stopniu, na
prawia soki i krew i wpływa w sposób zadziwiający przez swą wzm acniają
ca i orzeźwiającą skub cznoać na cały organizm. Trzy pudełka po zł 1.60 sa 
dostateczne dó zażycia. Treparat ten jsk o te i . w y s k s k  f r a n e n s k i  i  
k a m f o r o w y  itd. otrzymać można u Ł . K i n g l e r  e t  H e r r b n r g e r  
C h e m i k a l i e n - N i e d e r l a g e  in W le ń  I .  A u e r s p e r g s t r a s s e  4 .

^ n d e B u g e a u f i
Au Quinquina et au Caeao combinfe

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Chi- 
ni5ą i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: SCIĄGAJĄCO- 
OZYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu
jących :
KUDOŁŁBWSOiC:. CIKRłliMIACH 5ZRW0WTCH, CHR05ICZ5Ł BLEÓ4JMCB, OStA-

BHWIT PŁOOWES, PKZKOWIEKIACH BIKRNTCH,ZOŁZACH, SKOMBOOK, W PI-
BTODACH POWROTU DO ZD10WIA PO CIltŁICH OOBĄKŁACH. 

W YST R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N AŻLA- 
D 0 W N IC T W

SKŁAn  GŁÓWNY w aptece P. LEBEADLTA, 86, aHe* Rćauniw, w PARYŻU 
Dostać można we Lwowib, w aptece P. Mikolascha; W Kiakowiz 
aptece P. Trauctyóakiego i w aptece P. Redyka.

“ s e i :

D r e x le r  &  S y n o w ie  |
plac Kapitalny Nr. 2. we L w o w ie

polecają swój obficie zaopatrzony
W w g r a ł y  p ł ó c i e n ,  s t o ł o w e j  b i e l i z n y ,  g e h i r t i n g ó w .  
najnowszych  p e r k a l i  na sukn ie ,  b i e l i z n y  m ę z k i e j .  ’ 
n i a t e r j i  n i e b i o w y e l i ,  gotowych p r z e ś c i e r a d e ł  i  p o 

s z e w e k ,  p o ń c z o c h  i  s z k a r p e t e k  itp.
G łów ny sk ład

Kołder watowanych, kocyków, materaców i poduszek.
że la zn e  -W

w największym w y b o r z e  i we w s z y s t k i c h  wielkościach.
DYWANY ANGIELSKIE

Chodniki, kapy gobelinowe na łóżka i stoły
po cenach najniższych stałych.

Zwracamy uwagę szanownej Publiczności, że zamówienia na

Kompletne wyprawy pościeli
u s k u t e c z n i a m y  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .

Obstaluoki na prowincję wysyłamy odwrotną pocztą— Cenniki i ry 
sunki łóżek na żądanie wysyłamy franko. 3627 .1 6,

OGŁOSZEME.
Przybyw szy do m iastd Lwowa dla wykonania robót a sfa lto 

wych miejskich, 'materjałem rodzimym z kopalń L im m er pod H a 
nowerem pochodzącym, —  mam honor zawiadomić tak panów teł a 
ściciełi domów ja k  również panów budowniezycli i inżynierów , i z  
por uczone m i roboty uskuteczniam prócz właściwego pospiechu Z 
wszelką sumiennością i dokładnością a czego najlepszym dowodem 
są chodniki m iasta Krakowa od lat~c8tereck. ładnych  reparacji nic~ 
wymagające a wykonane mą w łasną ręką.

P rzyjm uję również wszelkie czynności na  prowincji.
Z y g m u n t W a s i lk o w s k i ,

A gent Towarzystwa asfaltowego warszawskiego 
3601 3 - 3  Lwów hotel Krakowski.

;ssEms2S2S2S22a2as25ŁS£SES?s2S2asEi2SS5ea2SJsesćS‘2S2sa?s?5HS2S52S2Eia5łszszax

N akładem  redakcji „P raw nika" j

wyszły i są do nabycia tamże i we wszystkich księgarniach : ]
N o w e la  s t e m p l o w a  z dnia 8. marca 1876 1. 26 Dz. u. p. wraz z 

rozp. min. skarbu z dnia 31. marca 1876 1. 54 Dz. u. p. i z odnośnemi 
przepisami, komentowana wedle motywów projektu rządoweg > i roz- I 
praw Rady państwa; — cena 85 c. a. w., z przesełką 4o c.

. P. Józefa L o n iy ,  radcy c k. sądu kraj, w Krakowie : O b r a *  c z y n -  I 
Z ło śc i u r z ę d o w y c h  połączonych z zakładaniem ksiąg gruntowych; 
cena 1 zł. M  c. a. w.

| 3. T e g o ż :  O  r ó ż n i c y  p o s t ę p o w a n ia  u r z ę d o w e g o  przy zakła- I 
daniu ksiąg gruntowych na Morawie i w Galicji zachodniej ; cena 20 c. j 

Dla nabywców obu ostatnich prac (2. 8.) razem, z których ostatnia I
I (3) pierwszę (2) uzupełnia, wynosi cen* ich łącznie 1 zt. 50 o. a. w.8̂ - Nowoprzystępujący preuumsratorowie „Prawnika11 i
I otrzymają .,Nowelę stemplową11 jako dodatek bezpłatny.
I P r e n u m e r a t a  „ P r a w n i k a 11, icyckodzącego rok VII. pod re- i

£  dakcją D r. Ignacego Czt meryńskiego, wynosi, 1 , i  s n ,  n .
9  półrocznie 3 zł. a: w., rocznie 6 zł. a. w.

9 P  Zupełna wy sprzeda i  "W
w sklepie pod firmą

O . T . W in c k le r a
wszelkich towarów

k o l o n i a l n y c h ,  k o r z e n n y  e h ,  
farb wodnych i olejnych

we wszystkich odcieniach
(Olejne farby najdelikatniej w najlepszym pokoście roztarte 

tak gęste jak i do nakładania rozrzedzone.) 
Przedewszystkiem poleca się

z i e l o n ą  f a r b e k
do malowania pokoji w ciemnych i jasnych odcieniach, wolną 

od trucizny, zatem nieszkodliwą; 
w s z y s t k i e  r o d z a j e  l a k i e r ó w  

do lakierowania powozów, mebli i spzętów żelaznych I 
drewnianych oraz z potrzebnemi pędzlami. 

L a k ie r  d o  z a p u sz c z a n ia  p o d łó g  
który w okamgnieniu schnie, a predewszystkiem do salonów używanym 

by w* i podłogę ciemno żółtawo przeźroczyście zabarwia.
M asę d o  fr o te r o w a n ia  p o d łó g  

w różnych odcieniach od jasno-żółtogo do ciemno brunatnego, i bezbarwną. 
W s z e lk ie g o  ro d za ju  o le jk i  e t e r y c z n e  

dla f a b r y k a c j i  l ik w o ró w  i p e r f u m e r j i .  
OLIWĘ DRZEWOWĄ.

Smarowidło belgijskie do smarowania m aszyn i powozów. 
Zupełnie świeży prawdziwy p r o s z e k  p e r s k i  

uznany jako- najlepszy środek przeciw wszelkim nieprzyjemnym owadom.
Wszelkie gatunki WIN węgierskich i zagranicznych 

czerwone i białe w butelkach.
HERBATĘ chińską i karawanową,

ram , arak, esencję pończową.
K o ś n e  k o r z e n i a  i  z ł o t a  d l a  a p t e k i ,  k a d z i d ł a ,  m y d ł a  
z  o l i w y  t n r e e k i e j ,  j a ł o w i e c ,  g r z y b y ,  k o r k i  i  s z p n n t y  

d r e w n i a n e  d o  b e c z e k .
Ceny są znacznie obniżone, aby jak najrychlej uprzątnąć 

istniejące zapasy.
Wszelkie zamówienia z prowincji będą jak najspieszniej 

wykonane.
Zarząd masy rozbiorowej.

Oświadczenie. ^ 1

Dowiedziawszy się, iż obiegają pogłoski, jakobym z 
wynagrodzenia szkody, za spalony młyn parowy w Ho- 

i rodenee, zadowolony nie był — czuję się być obowią-

'ij neg° Towarzystwa Ubezpieczeń we Lwowie, podać do 

4 < Powszechuej wiadomości: iż likwidacja spalonego młyna 
w  parowego, zaraz po poż trze, ku zupełnemu memu zado- 

wolenia przepnwadzoną została i zlikwidowana kwota, 
zł. 72.000 bez zwłoki, w gotówce, i w całości wypła 

• j coną mi została. Za szybkie i sumienne przeprowadzenie
tej sprawy, składam Dyrekcji Galicyjskiego Ogólnego To- 

’J warzystwa Ubezpieczeń we Lwowie niniejszem, moje 
i najszczersze podziękowanie. 3594 3 - 3

Z wysokiem poważaniem

Jakób baron. Romaszkan. 
1 : ^  Horodeąka w. sierpnia 1876.

dawni, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

w e  L w o w ie
u l i c a  H a l i c k a  l ic a . 7 .

Największy skład
P A P I E R U

i przyborów do

p i s a n ia ,  r y s o w a n i a  
i m a lo w a n ia .

Z a k ł a d  d o  o d c i s k a n i a  n a j 
n o w s z y c h ,  r ó ż n o  k o l o r o w y c h

Monogramów i kart wizytowych
la  m in u t ę .“

P r a w d z iw e  S z w a j c a r s k ie  R e is z e u g i . R y 
s o w n ic e , R e is s z y n y  g r u sz k o w e , - T r ó jk ą ty  
i  l in ie . — F a rb y  i  p ę d z le . — P ió r a  s ta lo w e ,  
o łó w k i i  r ą c z k i  do  p ió r . — G un ia  d o  w y 
c ie r a n ia  i r a d y r k a  . — K a ła m a r z e , i  w sz y 
s tk ie  g a tu n k i  n a jle p s z e g o  a tr a m e n tu . — 
Z e sz y ty  s z k o ln e  r o z m a ite  i  d o  r y su n k ó w . — 
P a p ie r  g e o m e tr y c z n y  p r a w d z iw y  fiu nań -  
s k i ,  k r e d k i  i  e w io c z k i  d o  s z p a n o w a 
n ia .— T u sz praw  d z iw y  c h iń s k i  i  m is e c z k i  

d o r o z r a b ia n ia  fa r b .
T o r b y  n a  k s i ą ż k i  d l a  p a n i e n e k  4 i  

c h ło p c z y k ó w .
Wszystkie artykuły po bardzo

tanich cenach. 6 3 - 4

O g ł o s z e n i e .
p a ń s tw ie  M o śc isk a  jest o d . l .  października i.

’■ " dziennie, tygodniowo dub mj; kopy ouałotui
i L o k o i t t o b i l  o sile 8iu kom z młocaruią o równej sde z fabryki CLAY- 

'tO N  & 5 ilU T T L Ł W O E fH  z LonJyun z st.rohschuttlerom podwójnym młyn
kiem do c/.yszczesia i cylindrem u> sortowania zboża na 4 gatunki. Połą  
czona te maszyna przewoźna młóci, czyści i so rtu je  minimum 150 d> 200  
kóp zboża w lQciu godziuach, maszynistę i  sikawkę wypożycza państwo 
^ościska  o ra z -z  maszyną.

Stutk-em  zaprowadzenia u nas parowych maszyn,.pozostają nam do zbycia:
I .  4a 7 0 0  _zl. na ;„MOŚgŚSęĄ,“ ; m l o « ą r n i a 3-koun-j

ńiy, piątruwa z fabryki Clayten <fc Shutdew orth w Londynie 
4-konnym przed dworną laty za 950  zł. kupiona. 5613 2—3

II .  za 100, z ł. na folwarku s .pQ L IN A “ mlocatnia zwykła krajowa
3  konna. i Z polecenia J W  hr. E. Cetuer.

St. Pam ułą.

Nauczyciel domowy
kwalifikacjami {do przygotowani* dwóch 

chłopczyków do szkół realnych i jjo udzie• 
lania poćz^tków nauk dwom panienkom, 
znajdzie pomieszczenie w Więckowicach, 
poczta Pruchniki. *3608- 3—3

U r z ę d n i k
Banku hipotecznego żonaty, rozporządza
jący obszernięjszem pomieszkaniem ąr śród
mieściu, przyjąłby za odpowieduiem wyna
grodzeniem d w ó c h  najwłięćej t r z e c h  

kwnmhem̂ Aezniów do izkó ł ArpdnicE. na wikt i 
" stancję, podejmując się troskliwej opieki i 

należytego prowadzenia. Bliższej wiado- 
noSrf' Udzielają z grzeczności księgarnie : 
,,ft,eyfftrtb i Czajkowski11 w Rynku, i „Wl, 
Bełzy“ w hotelu George.*'

de wyuajęiią

5 3—6

Publiczna średn ia  szkoła handlow a
W ie d e ń , I X . K o l in g a s s e  Xr. 17.

W zakładzie tym, zorganizowanym na podstawie ustawy krajowej 
z dni* 27. lutego 1873, zostającym pod nadzorem Państwa, otrzymującym 
subwencję od wys. c. k. ministerstwa oświaty i handlu r o z p o c z y n a j ą  
s i ę  w y k ł a d y  n a  w s z y s t k i c h  o d d z i a ł a c h  d n i a  1 5 .,  a  
w p is y  d n i a  1 . w r z e ś n i a .  Programy otrzymać można w kaneelarji 
dyrekcji i w księgarni uniwersyteckiej Becka Wien, Stadt, Rothenthurm- 
a trasie 15.

W porozumieniu Z e. k. Radą szkolną niż. austr. wpisowe może być 
zniżonew.

U k o ń c z e n i  s ł u c h a c z e  t e j  p u b l i c z n e j  ś r e d n i e j  
s z k o ł y  h a n d l o w e j  m a i ę  p r a w o  d o  j e d n o r o c z n e j  s łu ż b y  
w o j s k o w e j  j a k o  o c l i o t n i e y  — b e z  p o d d a w a n i a  s i ę  e g z a 
m i n o w i  o c h o t n i k ó w .  c606 2—6

Dyrekcja Karol Porges.

Ś w i e ż e  o w o e e
w największym wyborze

HERBATĘ ROSYJSKĄ
znaną jako wyśmienitą ze składu A udre jew a  z  Moskwy po cenach 

2, 3, 4 i 5 zl. za funt.
Kawę, Cukier, Wina, Llkwory itd.

wszystkie towary w dobrych gatunkach i po najtańszych cenach po
leca łaskawym względom PT. Publiczności handelA. G ro m a d zitisk ie j

przedtemK. < 3 r v o m a < lz i l i s k i  <&- C o .
■Ul. Kopernika l. 2. naprzeciw apteki Wyo Mikolasc.hu.

ftużywa się : 
“ wodnym ś. 
nprzeclw; k a s z lo m  
I n e r w o w y iu . k a 

t a r o m  , k o k lu s z o w i ,  b e z s e u n o -  
d c i i  w s z e lk im  c i e r p i e n i o m  p i e r 
s io w y m . 2930 25 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 36, w aptece Dra Chable; wa 
Lwowie w aptece p Mikolaschą,

P ię ć  p o k o j i
kuchuią i przyualęinościami od 1. 

września przy p la c u  S tr z e le c k im  
Nr 6 .  d o  n a ję c ia .  3571 3 -  3

Y
•  Wody mineralne naturalne.
•  Administracja: w Parjia, 22, bool Montmartre.
•  G r a u d e - f c lr l l le .  Choroby lymfatyczne,

organow ti zatory, wątroby i śle-

H o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
w  ciężałość żołądka, upośledzone trawienie,
•  brak apetytu, boleści żołądka
•  C e l e s t in s .  Choroby krzyża, pęcherza,
•  żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
• |  tis) wydzielania białka w moczu.
•  H a u t « r iv e .  Choroby krzyża, pęcherza
•  żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
• ,  moczu,

Żądać należy, aby nazwisko óró-
Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe, w wazo- •  znajdowało się na kapslach. 

nach, BUKIETY, “  lu a .*  »»*». « ł . -, WIENÓE,

Nr. 6306 ei 876.

.. v  Dostać można we Lw.owi. ,,,7H7r.,r 
r ® '? io tra  Mikolasch i' E. Mendrocbowitz 

« • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  P- Gołdbanm.

C. k. uprz.

KAROLA
galic, kolej

LUDWIKA.

Obwieszczenie.
Od dnia -1876 r., w związkach kolei: poładnio- 

worosyjsko-austrjackim i południowo-rosyjsko-galicyjsko-niemie-
1. maja-sfc d.

13. września 9

ckim, w miejsce istniejących dla tych związków od d.
1873 r. regulaminów i taryf wraz z dodatkami, jakoteż taryf 
specjalnych dla zboża itd. z d. i z d. .̂..8ierp.niak <> j  ], stycznia 38/5 st. n, 15. sierpnia st. d.

1875 r. wejdą w życie nowe taryfy zawierające nowo-przyjęte 
stacje, nową klasyfikacją towarów jakoteż częściowo nowe po
stanowienia.

Koleje: Berlinsko-Szczecińska ze stacją Szczecin i Char- 
kowsko-Nikołajewska z stacjami: Kremeóczug, Połtawa i Char
ków wystąpiły ze związku.

Nowa taryfa dzieli się na :
Zeszyt I. Postanowienia regulaminowe i klasyfikacja;
Zeszyt II. Pozycje taryfowe dla związku południowo-ro- 

syjsko-austrjackiego i
Zeszyt 111. Pozycje taryfowe dla związku południowo- 

rosyjsko-galicyjsko-niernieckiego.
Taryfę tę nabyć można u podpisanej dyrekcji ruchu, da

lej w naszych stacjach związkowych i w naszym ekonomacie w 
Wiedniu za cenę 30 et, | w. a.

Lwów w sierpniu 1870.

Dyrekcja ruchu.

Z drukarni „Gazety Narodowej11 J. Dobrzan^-iego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl.

Mikolasc.hu
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